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orderca Cechno s ie O az y na ka śmie cil 
Komunista Naftali Botwin zostanie rozstrzelany. 

Lwów,'6 8 (PAT.) DZISIaJ o godz. 10 
min. 15 rano zapadł wyrok w sprawie 
Naftalego Botwina, mordercy wywiadow 
cy Cechnowskiego~ Na podstawie jedno­
myślnej U'C'hwały ·trybunału morderca zo-

faul AmHer~am 
'złonek Centralnego Komitetu 
partji komunistycznej szef i 
organizator sekcji żydowskiej 
padł wczora· w ce władz 

bezpieczefistwa. 
Z Warszawy telefonują: 
W ręce pollcji politycznej wpadła wczo 

laj niezwykla zdobycz. Aresztowano da­
W1l10 bezskutecznie poszukIwanego przy­
wódcę sekcji ŻYdowskiei i członka komi. 
tetu centralne1to komunistycznej pail'tii 
Polski Saula Amsterdama. Po nJezwykle 
sensacyjnym pościgu po pryncYlPalny·ch 
ulicach miasta schwyifano lego komunistę 
'0 międzynarodowej sławie bolszewickiej. 

Saul Amsterdam ma bogatą przesz­
łOŚĆ komunistyczną. Na tegorocznym wio­
sennym kongresie Kominternu w Moskwie 
- Amsterdam reprezentował skll'ajną le­
w:icę komunistycznej pa'rtji Polskt 

Jako miejsce stałego zamieSZKanIa, 
Amstetdam podal w~llę Frejmana w Ra­
dości. 

-y-

l HAMBURGA WYDALONO 200 OP­
TANTQW POLSKJ9H. 

Berlin. 6 8 (P AT), "LokaJ! Anzelger" 
~onosi z Hamburga o wydaleniu ifam'fąd 
200 optantów polskidi, 

Giełda 

Plepwsza PPledu. wapsz8wsha. 
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Włochy 

. 23,70 
209,15 
25,21'i 

5,17 
24,54 
]5,41 

100,95 
18,95 

Opuua DPzedu. wapszawsha. 
Dolar 

Tendencja dla walut mocna. 

PpZBdglełda udaólha. 
Złoty 
Warszawa 
Dolar 
Przekaz na Wa.rs~wę 

...-.s.-

5,45 

98,00 
98,05 

6,17 
5,18 

stal skazany na karę śmierci. Po ogło­
szeniu wyroku obrońca Boltwina apelo-

wał do przewocLn1czącego, aby przedsta­
v:i't skazanego do łaski Prezydenta Rzpli-

• Między przyjaciółkami. 

- Ta Mania ubiera się, jak koczkodan. 
- Tak, zwłaszcza od czasu, gdy ci odbiła narzeczonego. 

Rządowa akc,ia budowlana na Kresadt 
Wschodnich. ' . 

Szeregiem odbudowy miasteczek i wsi odgrodzimy się od 
Bolszewji - ziemi ruiny i zniszczenia. 

Warszawa, 6 8 '(:fel. W.) Pod prze­
wodnictwem mJ'nislra Ra~kiewi.cza, jako 
zastępcy premjera, odbyła się wczoraj na 
rada międzyminrsterjalna w sprawie dal­
szej odbudowy kresów wschodnich. 

Chodzi mianowicie o ożywienIe ruchu 
buaowlanego. który dO:bnat peWT.ego osła 
bienia z powodu niedosfatoc.znych kredy­
tóW i braku materjalów budowlanych. 

Narada doszła do naStępujących wnlo 
SKów: 

K01l1Ieczne łes'f powlęl(szetUe Kredy-

{ów. Dallle mają byĆ ułafwle,nia transpor 
towo - komunikacyjne dqa dostaw male­
rjału drzewnego do miejscov..:ości, -
gdzie prowadzona jes'f budowa. Wresz­
cie, aby usunąć dorkłiwy brak cegły, po­
prze rząd prywaffną Jnicjarywę prodUK­
cji cegły - wZg'1ędnie tam, gdzie 10 nie bę 
dzie możliwe, uruchomi cegielnie na włas 
ny raClhunek. 

AKcja ma byĆ przeprowaazo.na w le1fl 
sposób, aby ni.e sifracić seZO'l1u booowla- ' 
nego. 

Smierć w 'Tairac 
Po czeskiej stronie znaleziono zwłoki prokuratora S. tł. Ka­

sznicy, jego syna i trzeciego turysty. 

Kraków. 6, 8. - Wczoraj o godz. 12 m. 
30 gen. Zaruski zaalarmoWlał z pod wo­
dospadu MickieWJicza komisarjał pol;cji 
państWlOwej w Zakopanem, że dwóch tu­
rystów polskich uległo nlesz·częŚ'liwemu 
W1YpadkowJ PO stronie czeskiej. Zorgani­
ZOWla1l10 naifychmialSt ratunkowa ekspedy-

cję. która w 20 minut po zaW'~adomlenlu 
wyruszyła dwoma automobilami do Mor­
sk,iego Oka, Po czeskiej stronie znalezio­
no zwłoki trzech turystów, a przy nich do 
kumen'ty, z których wynika, że nieszczę­
śli wemu wypadkO'Wi ulegl'; : podprokura­
tor sadu nahvyż.~zego W Warszawie. Ka-

jej. Wyrcl{ mrał nyC wYKonany o -gcił!., 
12.15, ~ecz na prośbę obrońcy ~rybunal 
przedłożył wykonanie wYroKu o ledną go' 
dzinę. O ile nie inadejdzie ułaskawienie, 
wyrok wykonany będ.zie o godz1ruie 1.15.: 

----------------' 
Pożar w miasteczku De' 
raźnem zniszczył . 58 bu­

. dynków i urodzaj. \' 
\ 

W miasleczk'11 Deraznem, pow. KOS'foi.. 
polskiego ws.zezął się poża'r w zabudowa- , 
niach jednego z miejscowy<clI gospoda-, 
ny. DLlęki .nadzwyczaj silnemu wialro­
wi, ogień przerzucił się ,na sąsiednie zalbu 
dowania i wkrófce cara OIlica była w og­
niu. 

Pastwą lfozsza·laleg'O 'żywIołu pacUy: 
22 domy mieszkalne, 23 sifodoty, 13 stajen 
13 koni, 20 krów i moc drobiu, wszystko 
:to na~eżące do 25 gospodarzy. Groze 'Po· ; 
żaru potęgowało ito, że większość zbo~a; 
była już zwieziona i padła pastwą żywio-' 
lu. Kilkanaście osób rannych i popar.zo-' 
nY'ch. 

'Jak się OKazało, pOZar wszczął się oh 
podpalenia. Mianowicie rodzina Syrni,n­
ków, ojciec i dwaj synOWIe, mając złoś( 
do jednego ze swoich sąsiadów, w ten spo' 
sób zemści1i się na nim. Sprawcy :tej bez ' 
myślnej zemsty aresz'towani i oddani drr 
dyspozycji władz sądowych. '. . -.-.---
zA KURĘ W ARTOŚCJ 3 ZŁ. - 2 LATA 

WIĘZIENJA. 

Surowa kara dla niepoprawnego recydy' 
• wisty. 

Sąd Ohęgowy w dniu dZlsiejszytl' 
rozpa"try\vat sprawę J'oska i Frymely ma: 
żonków \Vei~bart. oskMżonych prze/o 
wieśniaczkę Mariannę Nowacką o kra­
dzie'ż kury. dokonaną w stV'czniu na Zie­
lonym Ryn~{'l1,- Sędzia Wnkowski skaza: 
.Toska Welsbarfa, który już trzykrotnie 
przedfem byt karany za kradzież. na dwa 
lata, zaś jegD ŹQlt1ę Frymę ,na pM roku 
wiezlenla, zaliczając im are'Sz'f prewen, 
cy'Jny. 

sznica, przy Którym znaleziono legityma. 
cję wysfaw.ioną przez m1nls'f. sprawiedli­
wości. oraz syn j~o Wacław, uczeń gim· 
nazjum ';m. StalSzyca w Warszawk -
RÓWll1ież znaleziono 'frzeciego turys'tę za­
bitego. lecz nazwislia jego dotychczas nie 
zdołano ustalić, PoWiiadomiona o wypad­
ku żona p, Kazimierza Kasznicy lwierdz';, 
że 'tragicznie zmarI.i padli ofiarą zimna I 
wyczerpania, poniew;aż obaj zg:nęli jut ~ 
poniedziałek. kiedy to ijzalał wicher hat· 
ny i wielka ulewa. 
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Mafia anty~ol~ka ~rlJ ~ra[y. 
Ostatnie Wliadomości, otrł~ymane z za­

lranicy udowadniają, ,;ż niespodz.iewany 
spadek złotego nastą,pH główinie dlatego, 
ie nad naszą ugruntowana; walutą nikt nie 
czuwał w danej chwili. Zbyt zaufaliśmy 
wysokiemu pokryciu złotego, aby przy­
puścić, że moglo mu grozić j.aklekolwiek 
niebezpieczeńJStwo. Nasza ufność opi~ała 
się na doświadczeniu ekonomistów. że 
pokrycie 30 proc. jest dostateczne. aby 
walucie zapewn1ć zupełną od'Porność na 
W1Szelkie zakusy spekulacj:. 

W praktyce 'też W1Szelkie zakusy na 
dłuższą metę są skazane na fiasco i pod 
tym względem teorję jeszcze raz potwier 
dziła praktyka. Jeżeli jedmak UWtzględnj­
my moment tJlSycholog'iczny, 'to trzeba 

. przyznać, że zachwianie złotego na g1eł­
: dach światowych .; krajowej było zjawis­
'kiem. które przyniosł,o nam niepowetowa-
ne szkody. Znikł spok6j i ufność, jaką nas 
napawała nasza nowa waluta, od chwiłi 
wProwadzenia jej pO orgjach inf1acYinych 
marki. To samo wystarcza, że pomimo 
braku istotnych przyczyn, cala zgraja 
cIemnych spekulantów może nadal UlPra­
wiać swo1e harce, sztucznie podsycając 
niepokój i pobudzając w 'ten sipolSób do 
nadmJemego za'Pot'rzeoowania obcych 
walut "na wszelki wypadek". 

N.iestety na usługach rej czamej mafji, 
która tylko w atmosferze niepokoju pro­
s'Perować może, StDją także rozmaite od­
lamy wasy i agencje. które pod ptalSzczy-

\ kiem koski o przyszło'ść nas,zej walufy, 
'zręcznie podsuwają nieorjenfującemu się 
.czytelnikowi rozmaite odpow:ednio s,pre­
; parowane madomości i w ten spos6b sta-
rają się przedłużyć stan niepeW1rt1ości, laK 
dogodny dla rycerzy czarn.ej giet.dy. 

Ro,zmaUe rzekome notowa.nia i Kursy 
.;przedg-;ełdowe", lo przew.ażnie sztucznie 
spreparowane cyfry, które z życiem czę­
stokroć mają tylko tę fączność, że wyPO­
wjadaJą ... życzenia informatorów. - Bo 
któż właściwie moie skonlmlować. czy 
w bramie iakiegoś domu czy przedsionku 
jakiegoś banczku splfzedano dolary po 
5,40 czy też po 5.90. 

Fant'azja ma tu duże pole do popisu, 
a jeszcze większe tendencyjne nasfu'aja­
nie o'P·;nji. Spoleczeństwo polskie nie po­
.winno poddawać się tym wrogim WlPły­
v,nom a zachować wiarę w moc i trw.ałość 
swej walutv, stWorzonej w'VSitkiem całe­
JW narOGu. Złoty na giełdzie zurvchskiei i 
londyńsk;e .i nie przekracza w st'Osunku do 
dolara 5.26 złotych. g-dv lymczasem nasi 
domorośli pomocnicy spekulacji antypol­
skiei chcą, aby u nas kosztował 5.80 i wię­
cej. Tranzakcje po tej cenie naturalnie n.ie 
dochodzą PlTzeważnie do skutk,u. ale stwa­
rza się 'frwoŻll1Y nasTr6j, a O' to ' W1łaśnie 
cho d z.:, 

WszelkJe powtarzanie tych wvmyslów 
przez SiPołeczeńst'wo polskie jest bezwied­
na, pomocą, udzielona. wrogim źyw'i o tom. 

N. 
• N 

Ja~owite uk~uenie amanta. 
Dzienniki wiedeńskie przynoszą wia­

Jomość o 'tragicznej śmierci 15-1letniej 
dziewczyny RudoJ]iny Vondra, kit6ra zmar 
:a wskutek ukąszenia jej przez pewnego 
młodzieńca w czasie kąp'leli słoneczne,j. 

Młodzieniec ten, który jest tancerzem 
'laWOdO'WV1TI w jednym z nocnych lokali, 
')d peW!\1ego czasu nadskakiwał młodziut­
kiei Rudolfinie, którą nazywał swoją na­
rzecroną. Krewtni i znajomi młodej dZ'iew­
czyny zwracali jej uwagę, że tancerz z 
n'Ocnej knajrpy n.ie może być stOSOW1rt1ym 
towarzyszem dla przyzwoitej młodej 
dziewczyny, ale Rudomna nie zwracała 
na ostrzeżenia uwag1 i przebywa1a jakuaj­
częściei w t'OWJarzys'fwie urodzjwego mlo-
dzieńca. . 

Ubiegłej niedzieli Rudolfina z dwiema 
3woimi koleżankamn i, z swoim adoratorem 
udała s';ę na Schafberg, a-by Tam wziąć ką­
piel słoneczną. Młode fOWJarzysfW1O w ko-

. stjumach kąpielorwrych tańozytto na pJasku. 
Nag-Ie Rll'dolfina wydala przerażt.iwy 0-
krzyk; narzeczony, ipOchylil się ku niej i 
ugryzł ją w udo tak slln~e, że krew się po­
kazała. RudO'lfina płacza,c z bólu Wtracała 
do domu. W nocy miejsce cl{ą,szen-ia srpu­
. chło i poczerwtieniało, a młoda dziewczy­
na dosfuła gOlfączki. W6wczas Rudolfina 
'Oświadczyła matce, że została ukąszona 
przez psa. W szpiWu do klfórego p. Von­
,dra z córką się udała, robion'O dZliewtczy­
uie zastrzV1ki suroWllcowe, jak zwyokle 
przy ukąszeniu psa. Pon-iev.nal}; jednak sfan 
jrorowia jej się pogarszał. przewieziono ją 
,do innego szpitala, gdzie zmarła. 

Przyczyną śmierci by1 paraliż StOSU 
Ipacier~gO', jaku, skuIelt s·yfil:i;{y<:.W:ej 

-li. 
MARlA Z TWARDOWSKICH 

GUS,TOW SZWA E 
po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zmarła dn. 4 sierpnia b. r. przeżywszy lał 73. 

Wyprowadzenie zwłok na cmentarz w Zarzewie z domu żałoby przy ulicy 
Kopernika 43 nastąpi dnia 7 b. m. o godzinie 4-ej po południu. 

na smutny ten obrzęd zapraszają 
DZIECI i WNUKI. 

Ui~nawiU ~~ ~II~i ~alała im Ii~ OJOWi~~li~t la "Vat~rlan~"~m: 
Dzisiaj optanCi niemiec;cy przeklinają swój własny kraj, który spekulowat 

chciał przeCiw Polsce na ·ch niedoli. 
o głodzie i chłodzie trzymają niemieckie straże niepożądanych gości w pogranicznej Pile . 

Piła, 6 lipca. 
W Piije Niemcy zgromadzi/li wszys:f­

kich swoich optantów z oPlski w liczbi'c 
około 8.000. 

IstOltnie - biedni są cl opl'anlC'i nie­
mieccy w o1Jozie pi[eckim. Biedni są 0-

bywatek których własne państwo. włas 
na ojczyzna w ten sposób przyjmuje! 

Faklycznie bowiem nic nie przygo~o­
wat rząd Rzeszy JJa powrót optant6w nie 
mieckich z P01skL Dziesiąla część led­
wo dostała ciasne kajuty czy celki na po­
by'f. Większość. kiHmlysięczny 'ttum zo­
stał wpędzony do olbrzymich pustych 
hal warsztatów lotniczych Albotr'Osa i u­
rożOny pokotem na cienkiej warstwie sło­
my, jak śledzie lub bydło, wszyscy razem. 
mężczyźni, kobiety i d7ilooi. żadnych łó­
żek. żadnych derek nla okrycie. 

Dziś (po 10 dniach!) - ma być przy­
słatllych 9000 derek i kUka lruchen polO. 
wych z Berlina. 

Rozszoryczenie wśr6d optanT6w jest 
ogromne. W rozm'Owach, które slysza­
,tern. nie byto wymyśłań JJa Polskę, ale 
przekleństwa pod adresem TlZądu ni.emie­
slclego, który wprowadzi1 ich w Ibłąd Uu-

macząc, że umowa wiedeńska ni,c nie zna 
czy f że nie będzie wykonywana, - choć 

;ą Niemcy podpisały. Gdy jednak przy­
szła chwila wykonania umowy, rząd nic 
fide przygotował na przV1jęcie Niemców, 
wracających z Polski do Ojczyzny, a na­
wet 'traktuje ich jako niepożądanych 

przybyszów. 
P. komendant obozu w Pile wyraził SIę 

np. do przedstawiciela "BerHner Tagebl~f 
Itu" , że nie można byto urządzić zbył wy­
szodnie 'obo~u dia optantów, bo nie chcile­
liby potem stamtąd wyjechać. 

Nadomiar wszystkiego .. Ostbank" w 
Pile. kOltzysrając z manewr6w,- oooiżają 
cych złotego, obrabował popros'tu optan­
tów, odkupując od nich pieniądze polskie 
po 55 marek za 100 złotych. 

Tak wy.gląda w Pile ,,niemiecka gospo 
dał"1,a". . 

Niemcy sądziai, że władze polSKie nie 
zdołają wywieźć swoich optanTów z Nie­
miec, że zatem umowa będzie obustron­
nie niewykonana, a więc wygaśnie. Tytrn 
czasem konsul poqsńl Lfsiewicz, w Esse:n 
zdolał wszystko przygotować i w ciągu 
dwóch tygodni okolo 6.000 polskich op-

t:ragedja z 'ama ego . 

Tanlów z 94-ch miejscowości w Nadrenjl . 
i Wes,Malji opuściło Niemcy, Polska wyko 
nala um()wę co do joty. 
SpekulaCje niemieckie zawIodły. '''', 

Widząc, że nie zdołają konwenoji unIe 
ważnić, postanowili wyzyskaĆ przynaJ­
mniej swoi'ch optantów dla an,typołslde) 
propagandy. 

Jak w czasie wojny ludzie byli 'fylKC 
"mięsem d~a armal", ~ak teraz oplanc! 
mieli być tylko materJałem dla propagan. 
dy. 

Z ilon n1edoli I urząa.zen miary by~ wy 
Konane zakute s,Yrzaly przeciw Polsce. 

Lecz l Ie zamIary im .się ule udały. 
Wymyślań na Polskę szylbKo zaprzesfa-

I ną. Zbyt skandaJlczne byłt{) tmktowatttle 
optantów przez wład@, zbyt włelkfe ł wf 
doczne umyślne zaniedbanIa władz nie­
miecki'ch. I dziś już - zamiast na PolsK'<: 
- zaczynają Niemcy wymyślać sobie na· 
wzajem. 

NawzaJem sOlble WYfrucaJa. win~, na-
wzajem oskarżają siebie. . \ 

Robili intrygi przeciw Polsce, a fym­
czasem skandal i KompromiJfacija prze'CIw 
nim samym SIę zwr6ciła. . 'i 

serca .. 
Smutne koleje reżysera filmowego. 

Dzienn.iki budapesmeńsKie zamieszcza 
ją obszerne artykuty o smutnych losach 
reżysera fiLmo'wego Bet Gerafy, byłego 
małżonka znanej artystki f.iLmowej Sacy 
de Blondel, która obecnie pracu1e w Pa­
ryżu w wjelkiem przed5iębio~l'w!ie filmo­
wem. Jest to kobieta niez,wykłej urody, 
poch.odzi z BudapeszTu, a zanim poświęci­
ła się karjerze filmowej nazywała się Ro­
seTą Meghery. Ojciec fej, prokurator w 
Budapeszcie. zmarł nie pozostawIając żad 
nego majątku. Rodzina przyzwYczajona 
do doslaTn'iego życia znalazła się w bie· 
dzie. PosfanoWliorio Tedy młodą Rosełę 
wYkształcić do jakiego'ś zawodu. - Ze 
względu na jej piękne warun1ct zewnętrz­
ne zapisano ją do szkoły dramatycznej, 
szdzie poznała się z jednym z kolegów Bel­
la Oerofy. Gerafy już w SZKole drama'fy­
cznej zdradzał duży talent reżyserski, a 
profesoTD'Wlie przep{)lWl1ada.J.i mu Wlielką 

przyszłość. ZaKochał się w pięknej kole­
żance i poślubił ją. Oboje nie posiadali 
żadnego majątku, a nawet mieszkania, lak 
że po 'ślubie musieli zamieszkiwać u maif­
ki Rosety. 

Poniewaz brakło im środków do do­
Kończenia studd6w. więc zmuszeni byli 
wYszukać sobie jakąś pracę zarobkową. 

':we 

InfeKcji. - W Ó'Wiczas lo wzięt'o na spytki 
przyjaci6łki Rudolfiny i praW'Cla wyszła 
na jaw. Pollcja wiedeńska poszukuje nje­
wczesnego żartownisia. który W1Pędził 
bj,edną dziewczynę do grobu. 

Mąż nie mógł znaleźć żadne} pracy, nato­
miast żonie udało się znaleźć pracę w 
przedsiębiorstwie fłlmowem. - Odrazu 
pierwszy film przyni6sł młodej artystce 
olhrzymie ,powodzenie i oferty jaknajświet 
niejszych engagements. Rose'fa zarzuclta 
naZlWisko męża. a przyjęła pseudonim Sa­
Cy de Blondell i rOzPOCzęła karierę filmo­
wa na wielką alę. 

M.inęło kUka mieSIęcy. Now.a g-wdazda 
kinowa o~rzymała jedną propozycję 'Od pa 
ryskiej firmy .. Palhe" i od pewnego wiel­
Kiego amerYKańskiego puedsięb10rsifwa 
kinorweg;o. Warunki były Kuszące, ale Ge­
roty nie chciał opuścić Budapesztu. W mię 
dzyczasie i on równłet znalazł pracę jako 
reżyser filmowy, wkrótce znala,zł się zno­
wu bez pracy, ponieważ towarzysUwo, do 
któreg-o był zaangażowany, zlikwlidowalo 
SWlOtją działalność. Ponieważ Sacy zao­
szczędz:ta s'Ohie trochę pieniędzy, więc 

małżonKowie wpadli tła myśl założenia 
własnej wytwórni filmowej. Wytwarzane 
tam filmy podobały się wlprawdzie na Wę 
grzech, nie z<naddując jednak zbytu zagra­
nicą. - Wifwórnia małżonk6w Gerafy 
wkr6tce zna[azła się w cięźkich kłopotach 
finans'O'WYch i bieda zapukała znowu do 
drzwi. W&wczas młoda kobieta zdecydo­
wała się roz'wieść z mężem, aby rozpo­
cząć walkę o byt sama. PeW1rt1ego dnia o­
puściła mieszkanie męża .; przeniosła się 
z matką do hotelu. gdzie zamieszkały pod 
fałszywem nazw:iskiem. Następnie przy­
były da. Wiednia, a wKońcu udatv sie do 

Paryża, gdzIe lsl''Otn~e młodej artystce u­
dało się uzyskać engagemenTs u firmy, 
.. Palhe". Wystąpiła ona w szeregu filmóW' 
z dużem powodezn1em. 

Je,den z tych filmów Sacy de Blondell 
wyświeitlano w Budapeszcie, gdzie zoba­
CzYł gO na ekranie Oerofy. Znajdował sk 
on w6wczas \1j oola:t{anycn st'Osunkach f;­
namowych j u'trzymywal się ze sprzeda~ 
ży sprzętów i garderoby. Ogarnęl'a go łę, 
sknota j chęć odZYSKania utraconej prze7 
nIeszczęśliwe dKoliC'Złl1ości uKochanej 00-
ny. PrzypadeK zrządził, że po wyjśclu z 
kina, Gerafy spotkał swą dawną małżonkę 
na ulicy Kossutha, b;orącą ooziat w zbi6r­
ce na biedne dZIeci. 

ArtystKa przybyta. na KilKa dni do Bu­
dapeszTu i uległa prośbom Komifetu. pr~yj 
muiąc udział w zbiórce. Oerofy zobaczyw 
szy żonę chciał ją przYwitać serdecznym 
uściskiem, ale on.a cofrnęła się, podała mu 
chłodno ręKę j ceremonja~n!e zapytała, jaK 
mu się powodzi. Następnie odbiegła od 
niego~ PQniewa·ż zobaczyła jakiegoś ele­
gancI{:iego pana, od którego spodziewała 
się otrzymać wli.ęlKSZą sumę na biednI' 
dZieci. 

Oerafy J)l"zez chwilę s~lądał za fon:J 
po~em odwrócił się i zniikInął w Uum~e. 

WY'padki te rozegrały się kilka lyg-o­
diJ1i wstecz. Onegda:j wydObyto z fal Du­
naJu zwłoki Oerafy'ego. - Jednocześnie 
dzienniki przyniosły wliadomość o zaręcz~ 
nach piękn~j Sacy de Blandell z bogatym 
~ęgiersJdm ary5tokra.łą. . 
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Kilkaset tysi-:cy złotych byłoby wystarczyło, aby nie dopuście na 
giełdach zagranicznych do zachwiania kursu zł.otego. " 

Obecnie dobra sława nasżej waluty została podkopana. Pozostanie zawsze 
pewna szkodliwa nieufnośt. 

"n. K. C.~' pOOa]e sensacyjne re-wela­
cle z Pra~, u<IowadnJ:ające, że losy złote­
go na giełdach zag,raniczlf1ych były pozo­
stawione na pastwę przypadku, wobec 
czego aTak berliński miał lniezwykłe uła­
fwione zadanie. 

~TAK DOKoNANO ZAMACHU? 
Wyłania się J>ifani-e: aJK dOKonano !fe 

go monstrualnego zachw:iaifl'ia waluTą, K'f6 
rej kurs od tylu miesięcy uchoozit za nie­
"" 'zruszalnie stały? Jakimi środKami 'po­
sługiwano sIę, by w uporzą'dKowa,ne z 'fa 
kim trudem stosunki walu'towe Eumpy 
wprowadz'i'Ć na momen1 niebezpieczny 
fermenf, po'ds1fepnie za-chwia'ć R'machem 
'świafowe] slalbiHzacH wahtifowej? 

Wierny, 'ie P'OderwalJlie kursu zlotego 
byto ,dzie!em,Ber]ina. Ale plll1ktern wyj­
ścia dla KrzyżacKiej sIrałeg;ł była Praga, 
wierny Berlina sojuS1Zil1" '~. 

Gt6wnym WYKonawcą rozKazow oer­
Jiński'ch na terenie praskim dom bankowy 
Me"delsohna. 

W dniu 27 1t!'Pca :Kurs złotego w Zury· 
chu WYlnosif 98.60. W dniu następnym. 
zloty na giełdzie praskiej obniża się o 10 
punk,Mw, zafrzymując się na poz. '6.30. 
Spadek wywolany zostal nadspodz'iewa­
nie obf,iJą poaażą . zloifego '(w 90 proc. z 
rachutTlku Be~lina), wynoszcą 120.000 zło 
tych. Ponieważ dzienne zapotrzebowa­
nie praskiego rynku dewizoweg-o, wvno'" 
si 50 - 60 tysięcy złotych, obittdżen.iu 'kur­
su bylo naturalną reakcją na anormalną 
wy~oką podaż. 

Tegoż dnia telefonrczn~e z PragI na­
strojony Zurych, zareagował kursem 'zło 
'tego 97.50. 
, Dnia 29 lipca POJawIa SIę na rynku pra 

skim 200.000 złotycb, r6wnocześn.ie ajen­
ci banku Mendelsohna usiłują wywołać 

. popłoch, powołując się na spadek złotep'o 
w Zurychu. Udaje się ló z łatwością, Ze 
branie odbywa się pod znakiem p3fliki zło 
~owej. Złoty traci w tym dniu na kursie 
.10 proc., zatrzymujac się tTla KurSie 570 '(z 
63,0 O. władze giełdowe nrzeprowadzają 
skreślenie ~ _ z giełdy. Przetelefo.nowa­
~ie kursu do Zurychu. usTala ifamlejszy 
ktllrs na 96.00 Reaguje zniŻKę r6wnief 
Londyn, Nowy York i Wiedeń. 

Dnia 30 lipca, dywersanci nie konty­
nuują ataku. Zloty ofiarowatTly jest na 
rynku W iQości _za1edwie 34.000 zlo'tych. f. 
~n. potowy dziennego zapotrzebowania. 
'ZysKuje przeto szybk:O na kursie i powra­
ca na cedu!ę ndfowany 607. 

3l-go lipca' l-go sierpnia przy r'6wno 
czesnej poprawie kursu, śoieŚ1l1ia się anor 
maIna rozpięffość między kursem dewiz a 
banknotów. wynosząca 30 lipca 32 punk­
ty. Ostatnio złoty norują 630. 

DO ZAŁAMANIA SIE zŁOTEGO 
W PRADZE MOŻNA BYŁO NIEDO­

PUŚCIe. 
Z przyroczonYiCh cyfr osądz1'ć jest fa­

two, jak śmiesznie ztMkomymi środkaml 
'dQkonano o}lisanego zachwiania naszą wa 
lura. 

W aniu 28 liipca wysfa~zyłoby do· 
słownie 50.000 zł. na przeprowadzenie 
skutecznej .ilnferwencji, W dniu 29 lipca 
120.000 zł. Zobrazowany bieg wydarz.eń 
polwierdza, że interwencja taka byłaby 
interesem metytko moralnym ale i mate­
rialnym. 
, Plan nIemieCKI pomyŚlany byt bez­
I3przecz.nie sPTylnie. Wybr31JRe Pragi na 
~)Unkt ,wyjścia . ofe~ywy Pl"Zcciw złote­
mu. miato y, :aśnlie 'tę dogodność, że moż­
na ją było przeprowadzać przy sympatii 
miejscowYc:~ czvnn1'ków i bltt oow3źnielw 

szych środków ii'namowycb. 

MOOLIŚM~ Z ŁATV\~ ..5SCI;\ NIEQO­
PUŚCIĆ DO ROZWINIECIA AKCJI NIE-

~MECKE.J, 
wYKorzys'f'llJąc tę ostatnią oKoli.cz.no'ść l 
zgniałaiąc :..~ach u jego JX)dstawy ope­
racyjnej równie ~ranic.ronymi środkami. 
'Jeżeli 1\1ie slalo się lak, ,') dla·tego, że 

NIE POSIADAMY W PRADZE AJENTA 
GIEŁCOWEGO. 

który obow~ ;zanv jest do czuwania nad 
kursem waluty ,naszego kraju i w razie 

(Potrzeby P.ara:liżowania l1Jieuzasad.nionej 

Jej zn1Zki. _ Dla przY'kładu przytoczymy, 
re nawet Łotwa posiada takiego ajenta 
'(jesi nim zazwyczaj kt6ryś ze solidnych 
banków), stwierdzenie zaś fak~u, że pol­
skie Man. Skarbu nie uważało za smsow­
!re -zapeWit1ić sobie ushrgi podobnego ob_ O 
serwa'fora, lyyWołało krytyczne komenta 
rze na temat n3$ej polityki walutowej. 

Możemy pocieszać się,' że spekulacja 
niemiecka ponfusła szkody mateoalne i 
zdyskredyrowała się w OC2J3ch świata, 
lecz nie sądzimy, ie waUca podjem prze~ 
clw złOtemu jest zakończooa. Nie okta­
mujmy -się, że ostatnie perype'fie złotowe, 
'pOzostaną bez wPływu na 

;:.:- OPIN.JĘ O NAS ZAGRANICY. 
Wystarczy przeglądnąc prasę zagrani 

czną osfafnich dni, by skonstatować jale 
dostępne są lamy tych pism, dla propagan 
dy nam wrogiej. Ca~a .lp. 

PRASA CZESKA, STAJE RAMIĘ W RA­
MIĘ W RYD~7 ANIE ANTYPOLSKIEJ 

PROPAGANDY NIEMIECKIEJ. 
DzlentTliki czesKIe nlcifylko powtarza-

ia wszelkie kałmstwa o Polsce, ale usilu 
ją cynicznie dolewać oliwy do ognia, sta­
jąc z11pel,nie jawnie po stronie Berlina. 

Na kilkanaście dzi'enników praski-cli 
znalazły się tylko dwa. kt6re ze względu 
na swój półoficjalny charakter usiłowały 
zająć stanowisko objektywne wobec na­
padu niemieckiego na pieniądz polski. 
.. Ceske Slovo" za'tarwito się z tą sprawą 
kirrkoma przychylnymi dla nas frazesami, 
"PragerPresse"usiłowała odpowiednio do 
SWego pozomiu oprzeć swe wywody na 
argumentach rzeczowych. ZjawH się 
przeTo w posels'twie p. K. Bauda, na,czel­
ny redaktor działu e.konomicz.nego, z pros 
bą o dosrarczenae mu danych STatyStycz­
nych Minislersifwa Skarbu z o sifaTnidi 
mi·esięcy. 

Okazało SIę, fe osfatnie dane, będące 
w posiadaniu poselsfwa tyczą ste lutego; 
~ie tając swego , zdziwienaa p. Bauda o­
świadczył, że red!lkcja pO'siada dane z 
ma;a. a jemu chodzi o ostatnie mfesiące. 

Widzimy więc, że karygodne niedbal­
StwO także . zawinito w ulafwien1'l1 iNem­
com zadania... I 

Humor zagraniczny. 

POdr6żny: - Czy pan ma jeszcze stare wino, kt6rem pan nas 
częstował przed rokiem? 

Oberżysta: - Ależ naturalnie, moi państwo. Proszę tylko wejść 
do lokalu. 

Podr6żny: - Dziękuję, pojedziemy dalej. Na samo wspomnienie 
. tej lury, robi mi się niedobrze, 

~e~la mariawitów uerlY Jofeiflany JOJłO[~. 
Uciekając masowo z Warszawy, zapOWiadają jakieś 

tajemnicze kataklizmy. 
'(Od wl. Korespondenta). 

Wa4"szawa, 6 sierpnia. Niewiel1(a gar­
s'twa marjawitów warszawski-ch przeży· 
wa straszne dni. 

Rwetes, zamieszanie" paniKa - sło­
wem "burza W szklance wody". 

Powody 'tego niepokoju są niesamowi­
te. Mimo konspiracH, jaką zaclIowują se­
kciarze przed okiem t uchem miewtajemnt 
czonych-udało mi się zebrać sensacyjne 
in1formacje opuszczaiąc Warszawę. Likwi 
dują swoje inlferesa prywatne i parafialne, 
sprzedali swój dom, po:dOlbno pOszukUją 
nawe"f kupca na gmach kościoła przy ul. 
Szarej 10. 

W szystko wywożą do Płocka i te-
głowa pod Mrozami. . 

Zajrzałem sarn lam wczoraj. Prawda 
o-czywisla! Sala pusita, ściany gole, wi­
dać R'łębokie ·tylko dziury po gWDździach 
od obraz6w. 

Co się dzieJe?! Skąd taka paniczna u­
cieczka?! 

Dygniiarze marjawiccy uniKają roz­
mów z ciekawymi; wyjechaH, czy tef 
krYla się gdzieś. 

Ale oro - co nam z.d.radzita w swe} 
prostaczej naiwności jedna z siósrr zakon 
nych marjawickiego kościoła: 

- Uciekamy z Warszawy przed ~.za­
tanem, kt6ry obejmuje rzady nad s-to'licą. 

- A kiedy, proszę siostry? - pytam 
z niepokojem. 

- Nie wiecie, ani dnia, ani godzimy!... 
- No tak. ale niechże nam siostra ja-

koś bliżej określi 'fermilJl. 
Tajemniczo rozwiodat ramnona. 
- W każdym razie my już wyjeżdża­

my. Qjcowie marjawi·ci mówią, że trze­
ba się śpieszyć. 

Na Warszawę spadną ognie siM~y­
ste i pioruny ... 

W lej chwili istoTnIe zag-rzmrato i ru­
Itląl pierwszy piorun wczorajszej burzy. 

Sios1ra-marjawi'tka spojrzała znaczą­
co, jaklby chcia~a powiedzieć, że "już się 
zaczyna". 

Po . chwili ciągnęła 'dalej: ' 
- Cale mitasTto stanie w og:n·iu, zaTrzę­

są się posady ziemi i runą wszyskie do­
my, kamień na kamieniu nie zostanie ... 

- A tak! 
, - Ojej! To ifaK, jak byto w Jerozoll­

mje ... 
Nikt się me uraluje, Kfu w porę, jaK 

my, nie ucieknie. 
- A sobór na pl. Saskim taKże runie? 

- 'PY'tam z lMadzi-eją. 
Fanaty-czna wyznawczyni religji ma­

rlawickiej zawahała się z odpowiedzią. 
* 

Żarty żarTamI, ale breCLnlami. jakie 
wśród ciemnej i przesądnej ludtTlOści sze­
rzą. marjawici powinny władze się zająć. 
Niech sobie uciekają z Warszawy, ale 
niech nie szerz.! PaJniki. 

Szerzenie popłochu wśr6d cIemnycfi , 
mas jest jakąś grą, kl6rej cele powinny 
być zbadane. 

~tr. a 
i 

"Kurier Poznański" zwraca uwagę na 
enuncja,cję p. Ma·china, prezesa zwią~ku 
bryfyjtSkioh izb handlo'W'Ych w sprawie 
og-6lnej ob e 00'; e bolączki w-iększo~ci 
państw - a m~anO'WIicie biernego bilansu 
handlowego Anglji. 

Zaznacza on na począ'tku, że mier­
niKiem polożenia gospodarczego kra­
ju jest handel eksportowy, ta główna 
arlerja życia gospodarczego W. Bry­
ffanj,L I od razu rzuca się w oczy VIY­
soce niepokOjący dla każdego Angli­
ka fakt że po raz pierwszy może w­
historii Imoerium uwydatnia się w 
'tvrn roku silna tendencja Drzewa~ł 
importu nad eksportem. Bryty,iski 
handel zamorski wykazuje poważne 
saldo po stronie pasywnej. Stan taki 
nie może zoslać bez skutk6w dla pań 
stwa. 

GtóW1l1ą przyczyuą U1Padku ang-;el­
sKi ego eksoor'tu są wysokie koszta 
produkcji przemysłu. uniemożliwiają­
ce skuteczną konkurencję na rynkach 
'światowych 'towar6w angielskich z 
ffowaTam~ zagranicznemi. Te wyso­
ikie kosita p-wduk:cj-i są spowodowa­
ne: przez zbYt wysokie 'OPodatkowa­
nie ,przemysłu łak ze sitrony pań·slwa, 
jak i samorządów; zmniejszoną wy­
dajność pra,cy; wysokie koszta prze-

" IWOzowe; wysokie ceny węgla ora·z 
ijnnych suro'W1C6w. 

W,idzimy więc, że WielKa Brytanja, 
krai o niezwyklym poziomie handlowym 
i przemysłowym, boryka się z remi sa­
memi 'trudnościami, co 'staWliają'ca pierw-o 
sze k,rok: Polska. Nie wszoys'tko za'tem I1lO-' 
Zna ZWJałać na nieu,miejęffność i brak do-: 
śWliadczenia, jak .to czynią nasi ,pesymi-; 
ści. ... ____ ................ e 

_Kurier Polski" p-rzypomina rozsfrzy~· 
nięcie profesora Kaeckenbecka, które po-: 
winno być rozesłane prasie całego 
świata, aby niemqeckie hatasy w sprawie' 
wydalenia optantów prze slaiWlić we wta­
'ściwem i stUlsznem świe'tle. 

Punldem wyjścia dla s.p'rawy op­
fanlów jest a·rtY'kuł 91 ffrakta.'fu wer­
salskiego. Artykuł ten przep'isat iż 0- ' 
bywa'tele niemie,ccy porwtyżej lał 18,: 
mający sfałe miejsce zamieszkania na: 
'terytorjach WielikopoIski i Pomorza,; 
porzyz.nanych Polsce, będą mieli pra-' 
wo op-cji na rzecz 'Obywa·fel­
sfwta niemieck,iego - i odwrom':e Po­
lacy 'Osiedli w Niemczeoh. Prawo ffo 
może być wykonane w ciągu dwóch 
lal od daty lrak'talu, poczem opfanci 
będą mo-R'li w ciągu dalszeg--o roku 
przenieść się do Niemiec (względnie 
do PolskO, zachoW'Ując rnająffek nle­
ruchomy, a wywożąc bez opłał rU'Cpo 
my. 

UZUlJ)efn1ające do tego artYKułu 
postano'wJenia przyniósł fak zwa'l1Y 
'fra-kfaif o mniejswściacb. w k'f6Tym 
w.prowadzono ważna zm1anę, a mia­
nowicie. nie, że optanci 00 roku "bę­
dą m'Ogli" (auronl la facuIte), ale będą 
obowiązani (devronl) opuścić Połskę 
'(względnie Niemcy) i wyjedać do 
kra·ju, za Wt6rym optowali. 

, __ . Będą mogli, czy będą obowiązan~ 
- '010 prawna formuła sporu. 

" Profesor Kaeckenbeok rozstrzyg­
nął spór na korzyść formuły .. beda 
obowiązani"; arbitraż stanowiący poci 
stawę konwencji W1iedeńlSkiej o,rzekł, 
że "devront". a nie .auront la facuIte". 

P. Stresemann w swoim wywia­
Gzie wraea do punkłu wyjśc';a sporu 
i, jgnoruj3,JC decyzję bezstronneR'o se­
dziego, powiada znowu: będą mogli. 

'Jest 'to 'OczyWIiście pieniactw-o. do 
M6rego rząd niemieck,i sam s';ę przy­
znał ze szkodą dla swoich intercs6w 
z krzywdą dla niemieckich optantów 
i z groźbą dla stosumk6w pol'sko - nie­
mieckich, które p-rzecież we wzajem­
nym ';nferesie obu narodów 'trzeba 
doprowtadzać do jakiegoś modus vi­
vendi, a nie do sfanu wie·ewie rome-
ją-cej rany. " 
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• , . Co · est naJwiekszą zye ......... Cą ---ężat -'I I. 
Swatanie nowych małżeństw - powiadają znawcy psychiki kobiece,i. 

KobIeta. której by me sprawiało 
przyjemnoścI kojarzenie małżeństw. lub 
robienie wysiłków w tym kierunku. nie 
urodziła się jeszcze. Pomimo to. że 
sama jest nieszczęśliwa w małżeństwie. 
te Jej najlepsze przyjaciółki narzekają ' 
na swych mężów. nikt f nic nie może 
jej powstrzymać od dalszego kojarze­
nfa, lub też namawiania młodych ludzi 
do zawierania małżeństw. 

Na pytanie takiej propagatorki 
skuwania się na całe życie, dlaczego 
się nie żeni, odpowiada mężczyzna, 
że nIe znalazł jeszcze odpowIedniel 
towarzyszki żyćla. OdpowIedź ta do­
lewa tylko oliwy do ognia, bowiem owa 
dama zaczyna go przekonywać, że ma 
dla nIego odpowIednią żonę, obdarzoną 
wszystkiemi możllwemi zaletamI, bo­
gobojną, solldną, wierną, uczCiwą, o 
nieskazitelne f przeszłości, przyszłości 
i teraźniejszoścI. 

Przy następnej herbatce, • poqają· 
temu młodemu człowiekowI, prócz 
tawy, herbaty I blszkowtów, również 
młodą panienkę. którą amatorska koja­
jarzycIelka małżeństw wybrała mu na 
żonę. SądZi ona, źe kandydatka musi 
się podobać, bo przedewszystkiem jest 
cnotliwa I solidna, co się w dzisiej­
szych czasach tak rzadko zdarza; ale 
męźczyznl, chcący zawsze i wszędzie 
odgrywać rolę bohatera l mentora wolę 
stokroć rozkoszną, żywą grzesznicę, 
nii spokOjną i cnotliwą mumję. 

Z drugiej strony kojarzycielka 
małżeństw stara się ułatwić młodym 
,jaknajczęstsze widzenia. inaczej mó­
wiąc pcha swą kandydatkę w ramIona 
wybrańca. 

Na to jednak skutek wręcz od-

,IfENRYK DUVERNOIS. 

BRODA. 
, ."Po stronie brody rkWli władza". Z nie­

uKrywaną ironją J)l()w'tórzył sobie ten kiep 
ski aforyzm Emanuel Bernerette. 

- Emanuelu? 
- Co pieszczotKo? 
To żona wołała go z lóżka na ranne 

J)Ożegnanie, nadziane cierpkiemI połajan­
kami. Ta sama scena powftarzala się 00 
rano. Nachylal nad ł6żk,iem dobrotliwą 
rłowę zd'Obną w wąs sumiasty i wspaniałą 
rttdą. falującą brodę; niebawem podnosił ją 
\';tanja bowiem rozpoczynała się: "Zn'O­
wuś palil. ubiera,ja,c się, cuchniesz tYto­
uiem; najlepszy garnitur wkładasz do biu­
ra, a ki edy W1Ychodzimy razem, aż mi 
wstyd twoich lachmanów; przedział znów 
krzy\VIO i czarna krawatka! chcę się panu 
eleganta udawać! tYllko. że wyglądasz na 
karawaniarza ... Nie pozuj na męczennika-, 
może kogo oszukasz, tylko nie mnie i nie 
'myśl, że mnie przebIagasz obelżywem 
milczeniem ... Stary durniu!" 

Kto wie, czy ostre postaw;enIe się nfe 
' uspokoiłoby Marcelki : Emanuel, niestety, 
nabrał zgubneg-o zwyczaju ulegania. Myli 

' się, kto sądzi, że bujny zarost jest oznaką 
męskiej enendi. Cala s~ła teg-o pokornego 
malżonka skupiła się właśnie w nadmier­
nem owłosieniu. Nie był wszakże pozba­
\vlony przenikliwości .; zmysłu obserwa­
cyjneg-o, jaki byW1a udziałem wielu ustęp­
"liwych i nkśnńałych mężczyzn. Krocząc 
ulica Caumartin. bu1warami. ulica, Proya­
Je i środkiem placu Concorde. rozmyślał 
ldębolro i ZwYkle dochodził do wniosków 

wrotny i dowodzi. że kojarzycielka 
małżeństw jest złym psychologiem, bo­
wiem mężczyzna ma w naturze swej 
coś z człowieka jaskiniowego przywy­
kłego do staczania walk o kobietę. 
Dzięki teź temu, wol! stokroć twierdzę 

niezd..-,bytą, gdyż opanowanIe jej do­
daje całej sprawie pewnego uroku 
1 pieprzyku. KohJeta, która mu się 
wprost narzuca, traci dużo tla war­
toś~t. pomijając już to. ie dla kobIety 
takiej. pomimo ""łej wyrozumiałości, 

Czy talent jest dzie zielnym? 
Szereg pokoleń składa się na genj&l!'3Z~. 

Profesor uniwersyfet'll budapeszteń~ 
skiego i lekarz naczelny "tamtejszej klini­
ki dla nerwowo ohorych, Dr. Karol Schaf­
fer pracuje obeonie nad ciekawem dzie­
tern, poświeconem zagadnienłu czy i o 
He !falenf jest dzie<lzic~ym. 

Dr. Schaffer, kif6ry poprzednio wydał 
już poważną parcę o właściwościach móz 
gu ludzi genjalnyc-h, wychodzi z założe­
nia, że samo życie codzienne .nastręcza 
nam ciągłych dowod6w d.Zliedzkrenia 
Pl'!ZeIZ d2iecl urroolmeń lch rodlmc6w" 

Najczęściej uzdolnienia ojc6w pnrecho 
dzą na synÓW, z matek zaś na c6rkt Zda 
l'za się również, że oba te wpływy łl'l.CZą 
się razem i działają na siehre. wzm~CITlia­
jąc się wzajemnie lub osłabiając. albo na­
wef tworząc zgola nowe fenomeny. 

Gdy się obserwuje dziedziczność pew 
nych talentów w rozmaitych rodzinach. 
dochodzi się do l)ader Ciekawych sposirze 
żeń. Zdaje się nie ulegać żadnei wątpli­
wości, że wpływ oica. choć bywa llaf!3~ 
7Jie silłlliclszym i wYl'13źnieiszym, nie jest 

g,. 

tak trwałym jak cechy matKI i rzadKO 
przenosi się na dalsze pokolenia. 

Charaklt'erystyczny wyjątek według 
prof. Schaffera stano\\rI talent ml'zykalny, 
w kf6rvm bardziej decydującą jest Unja oj 
cowska. W rodzinie Bachów Talen't do 
muzyki orze1aW:i.at się aż w pięciU poko­
leniar.h. 

Z badania wyjątKowo u'falenlfowanych 
rodzim wycia.srna,ć lT'"0żna równ'ież wnio­
sek. lż zarodek twórczy przenika wpierw 
k'i1k~ !JQkoleń, aż wreszcie wystrzela z 
niezwykłą sHą w pewn'ej ~eil1jalil1ej jedno­
stce, dochodzi do ~we~o rozkwitu i j.akby 
WYSiliwszy się. ju?: w drugiem lub najwy­
żej 'frzecienn poko/leniu doprowadza do 
zupetneg-o wygaśni~da rodu. 

T?k więc geniusze są według prof. 
Schaffera produktem dłu1!iej!o szeregu 
dojrzewań. sami ,na wet. choć w słabszej 
już mierze przekazać mogą cząstkę swe­
go ducha, synom. ale napewl110 nie docze­
kaj-1 się nigdy wnuków. 

Rozpaczliwy czyn 19 letniej dziewczyny. 
'(x) w dniu wczorajszym usiłowała 

pozbawić się życia, przez wypicie wię­
kszej ilości esencji karbolowej 19-1etmia 
Józefa Jasińska, z.amisezkała przy ulicy 
Pawiej 3 (Chojny). 

Przybyły na miejsce wypadku leKarz 

nad Sekw/at1ą, w któryoh tyle dramatów 
znalazlo rozwiązanie. 

- Biedotka - 'toczylo mu się po gło­
wie - czyż mogę się na mą gniewać za 
jej złe humory? Chyba byłbym, jak sama 
mówń, ostatnim durniem! Ona nie jest 'Od­
powiedzialną, a cierpki charaklter jest naj­
lepszą gwarancja jej cnoty. Pamię'tam, jak 
była urocza. Odrywała m: się od ust, 
tylko. abym mógł 'tellU zaczerpnąć 'L 'tak 
mi1utko mi wymawiała fę przerwę konie­
czną. Broda mi faluje dzięki temu, że mi 
ja, dzdesięcioma paluszkami tak rozkosznie 
rozczesywala ; a sł6wka, jakie mi szepta­
ła, Tak czule, iak dziękczynne i 'tak mnie 
słaWliące, do dziś dnia w uszach mi śpie­
wają. A poitem nagle, sprzykrzyłem się 
jej. Gdyby wiadomo, jak powstaje miłość, 
wiadomoby jak ustaje!... Miewalem ko­
chanki, które mi się znużyły; rozumiem. 
Po trzech latach małżeństwa, Marcelce 
zbrzydły na.g-Ie moje W'tIOSY, wąsy. broda, 
mój głos i dowcipy, które rzadko odna­
Wliam, bo lubię stare nałogi. 

Tymczasem doJarI do bramy swego 
urzędu. • 

U Końca pięciu uporczych pięter wzno 
siry się śruba, kręcone schodki. Emanuel 
wdraj)ał się na nie, przes~edt dlu~i kory­
tarz i wkroczy l do bima. Pracowało już 
tam pięciu nadąsanych urzędników\. Do­
szedł do własnego stot.ika! nieśmialem 
"cwłem!" pozdroWlit sąsiada swego ,; w:ro 
ga najokrufniejszego, niejakiego SouQuard 
Mórego rraf zawislny na towarzysza mu 
przeznaczył. Wyciosany na miarę Herku­
lesa, Souquard gom się starannie przed 
okrągłem lusterkiem, rewieszonem na 
ramie okiennej. Co rana zyskiWiał w ten 
sposób dobre p6ł godziny, które dosypiał 
w Ciepłocie łóżka . . Wycierał brzytwę o 
druk administracyjny, który kradł bezce­
remonjalnie na slo liku Emanuela. 

Souquardowi uchodziło poz'OwanIe na 
bohatera rzymskie~o. m;ał bowiem mas­
kę klasyczną i Im-ponuja,cą. Oblicze wygo­
lone. oczy nieugiete. no'S imperatorski, 
stworzony do rozkazywania, BernereIte 
sUumit w brodzie westchnienie. Pomyślał 
jednak. że o dwunastej tamd p6jda sobie 
i P'OZO&taW1ią mu drwde god.Z':nv swobody w 

pogo1owia, po udzieleniu pierwszej pomo­
cy, odwi6zł młodociana denatkę w sta­
nie nieprzytomnym do szpitala Poznań­
skich. 

Przyczyny rozpaczliwego kroku do­
tychczas nieusfalono. 

opustoszałem biurze. Sam jeden czul S1ę 
silnym i przebiegłym. W tym momencie 
spostrzegł, że Souquard zapomniał luster­
ko. na oknie. Długo się sob-;e przyglądał, · 
aż gło'śno zakończył: 

- Czyżby mi także mój pysk już sta­
nął kością w gardle? 

Ta gł11fPia broda, te oblazłe wąsy!... Na 
gle mu się zrodzita w mózgu myśl blyska 
wiczna, genialna, taka. jakie się rodzą 
znienacka i trieświadomie. Nawp6l przy­
tomny chwyoicl za nożyczki, pełną garścią 
ują.ł lewą ręką za brodę i odciął ją jednem 
cięciem. Zaskrzypiała takim zgrzytem, 
że zadrżał: następnie Wą5Y opadły z sze­
lestem mniej ostrym. Trzymał w garśd 
gęstwinę rudych kosmyków, które ruchem 
zdecydowanym rzucił do kosza. I w dal­
szym cia,gu ciął tuż przy skórze, aż srał się 
pod'Obnym do katorżnika. Skonstatował: 

- Jesfem ohydny! Gdyby k'to ~zedl, 
przeraziłby się mnie! _ 

Nalal sobie ciepłej wody na miseczkę, 
otworzył szufladę Souquarda, wZ'~ąl jego 
brzytwę, pędzel. namydlił się starannie 
i począł się golić. Potrwalo tO długo, bo 
nie mial WiPrawy i ręka mu się trzęsła; w 
końcu jednak mu sie udało, umył się, na­
pudrował i W1Palrzyt s';ę w siebie z zacie­
kawieniem młodych Turczynek, g-dy po 
I"a<Z pierwszy stana, w obliczu wybrańca, 
który ma wstać ich mężem. 

- No, no! - wykrzyknął - no, no! 
Ależ mina" ąo stu djabłów! 

Wierzchnią wargę miał denKą, co da­
Wlato UlStom wYraz P0g-ardliwy; podbró~ 
dek kanciasty oznacza-l s;lę woli; nos, p:o­
przednio tonący w zaroście. objawlif linję 
władcza,: krótko m6W1iąc, w miejSCU po­
korneg-o bakalarusa stał teraz mężczyzna 
odmłodniały. o fizjognomji wYostrzonej, 
jeg-omość. któremu niklf nie śmiałby na­
sląp-:ć na nagniolek. jednem słowem anglo 
saski typ, Położył j)apier z mydlinami na 
miejscu Souqua-rda. wziął kapę-Iusz, ze­
szedł na ulice, Ema,nuel przyg-Iądat się so­
bie po lustr8ch wvs'fawowvcb i nie wzna­
Wia! sam siebie ... To ja jestem! tO ja!" mu­
s-ial sobie powlarzać nie bez potęguj-ące­
\to się zado'vvolenia. 

Napełniła g-o otu-cha co do przyszłości 
pożycia małżeńskiego. ~owego lrochanka:. 

niema mężczyżna odrobIny ~zacunku, 
Kobieta! która chce ~koja,:zy~' 

dwoje młodych ludzi w stadło ·.l,ałleń· 
skie musi pamiętać o tern, ze tak 
mężczyźnie. jak l koblec!oe ~mdkuje 
lepiej owoc zakazany, nIż f~iJzwolony, 
to też jedno powiedzenie w rodzaju: 
- Ach. jaka to będzie z nich do­
br:ma para, może zepsuć całe szyki 
l nie skończyć sIę upragnionym celem 
- małżeństwem. M, 

'Wł... pi 

Z nadscenki ,.Savoy·' 
Przybytek lekkiej muzy mimo swój zY· 

mowy lokal licznie byWa odwiedzany 
przez spragnioną dobrej rozrywki publi­
czność łódzką. Nie lkząc się absolutnie z 
wYdatkami dyrekcja ostafuio zaangażo­
wała szereg 'wybitnych sit artystycznych, 
kt6remu przewodzi ulubieniec Poznania, 
mity barytonik Zdzislaw Kochański, ot­
śnieW13jąc blaskiem SwYch piosenek wszy 
stkich. SWlietnie ulożone 'tańce, śpiew i ak­
tualna satyra dają wid.zowi zupełne zado­
wolenie. Huczna muzyka pozwa,la znęka­
bernu troskamd życiowem; łodzianinowi 
POtężnymi haustami wchłaniać balsam 
najpięknieiszych melodyj i znajdywać 
chWlilowe zapomnienie. (f). 

Mały człowieczek 
do wielkich interesów 
'(w) w dniu wczorajszym do VI KomI­

sarjatu P. P. sprowadzono Bnglarla Jeka, 
zamieszkał.ego przy Placu Wolności 3, za 
usiłowanie puszczenła w Oibieg falszywe" 
go banknotu 5-ztpt:Qwego. __ 

Eg1arta po przeprowadzem lu <Iochodze 
ma zwo~illiono, sprawę zaś skierowano na 
drogę sądową. 

którego MarcelIm pmądała, może nalW~ 
bezwiednie, on sam jej dostarczy. I serce. 
mu zabH'O niecierpliwością. O 6-ej wrooi) 
dIQ mieszkania. i zastał żonę pochyloną nac 
rachunkami goswdarskiemi. Zalopiona w 
nich n'ie podnosiła gloWIY. jakgdyby ukry~ 
wata rumieniec. 

- Dobry wieczór, MarcelKo! 
- Jak się masz, mój drogi, -odrzekła 

z nieoczekiwana, słodyczą, nie podnosza,~ 
nosa z nad książki. Mus,zę cię przeprosić ... 
byłam rano zdenerwowana ... n':eslusznie! 
Bardzo md przykro ... naprawdę! Bo 'te1 
za mato mam ruchu. .. życie spędzam w je., 
dnym ka,.cie ... Dzisiaj W'Y'Szłam ... poport: 
dniu, po sprawunki... W\Stąp·;tam na pod· 
wieczorek do cukierni... oglądałam suk-
nie ... bardzom się zmęczyła. mój kocha-
ny .. . 

-Zapóź.no! - pomyśla? z prosIolą 
Bernerette. Lecz po chwt:li zastanowiI się, 
że zdradzonym został nie on. 'tylko fam­
len niedołęga, bierny, bezwolny brodacz. 
Chwila hyla UJro-czysta: 

- Spójrz na mnie - odezwa? SIę. 
Głowę ha.ńbą przyglęla, podniosła Mar­

celka, SPOJrzała i zahYPlnotyzowal Ją wU~ 
dok nieznajomego. wcale prawdę mów.ią.c 
przystojnego i w n:czem byłego męża nie 
przypominaiąceg-o ... Byla naiWil1ą i nie u­
miejącą ukrywać ani wrażeń an,i wyrzu­
tów sumienia. Wykrzyknęła z g-łębi serca-~ 

- Gdybym była wjedziafa! 
. Mus'ial łkająca, utulić na pierSI wtzdęte) 
dumą i ta.K ją pocieszał: 

- Utrzyj nosa, Marcelko 1. QStliSZ łzy: 
j)oznasz teraz radość ule glości , co będzie, 
normalnem, boś nig-dy nie przestala byl, 
nieodpo'Wliedzialna. MarcelKo, ulrzyj nos:;. 
i przestań się smucić. Nie zna?aś bogacl!W" 
które posiadasz w sobie, pod ręKą; błąd 
to bardzo pospolity; nie 'ty pierwsza. nie 
ty ostatnia, Rozpoczynamy nowy K()II1fral{~ 
ze szczęściem. A jeśli kiedyś. 1Q;edyś. bar- ' 
dzo późno. zauważę, że znowu WlPadas1 
w cierpkość I zdenerWlO'WIanlj-e, Jeśli nIe 
dojrzę w twych oczach słodKIego blaSKU. 
jaki w nich szczęście zapala - Wfedy. 
mój Boże! jeszcze jeden środ-eK- mi pozo.. 
sfan-ie: zapuszczę znowu brodę, kł6ra ~ 
się niegdyś tak podobała! 

7 -" ~ .• ·~:s~~ l 
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Krateczki sądowe. 

[laro~liej~~a ~iltorH O w~~rujl[ei ~ukien[e. 
Flaszka wódki i dobre przekąski świetnie rozwią­

zują jt:zyk. 
meganie za sukienkami l}ro;w:a'dzi czę- az1eli dOKlao,n1e, lald'eJ IesJ DarwIY i faso­

$to do skutków opłakanych. I tO nielylko nu. To ~eż pani Maria StawJcka, rezydu­
wtedy, gdy Wi sukienkę ową obleczone są jąca rów!ł1ież na Wodnym Rynku, do któ­
kształty piękne i powabne. Zdarza się, że rej peW\t1ego dn';a zgłosil się niejaki Bogu­
j sukienka sama, jako taka staje się przy- slawsKi z ponę'fną prOlPozycjwkupienia za 
czyną utrapień i . smutku, jak 9 tern l}rze- tanie pieniądze WISpanialej sukienki, naly­
konali się zresztą dwaj bohaterowie dzl- chmias'f pozna,la WI niej własność I(waś­
siejszych kra1eczek paoowde BaranowskJ niewskJej. Urząd~;ła się przeto dyploma­
'i DolińskL fyczn~e: ośwtiadczyła, że ona jej nie kWi, 

łfistorja moja będZIe Wil>Iost czaro- może ją jednak nabyć jej PTzyj ació łka ; 
dziejska: będzie Wi mej mowa o niezwy- Z1łlPropo'llowała przeto BoguslaWiSk,iemu 

i kłych l}rzygodach i wędróWiCe peWltlej S11- wspólne udanie się do mieszkania owej 
:kienki. Zanim jednak: przystąpię do opo- przyjaciólkL 
w.ieści o jej losach, muszę wspomnieć o Oczom' WIlasnym nie wnerzyła pani Te-
',pani Teresie KWiaśniewskiej. resa ~waśnjeWiSka, zobaczywszy swą za-

Otóż pani Teresa jeSt handlarKą. _ ginioną prześliczną sOOenkę. Natychmiast 
W targowe dni WlYst<l!je na Wodnym Ryn- zabrala ja jaro SWlQjC\i wtłasność, ani my­
ku, by przed oczyma olśnionych dziew- Ślac, oczywUście, (} ZJaplacen'lu. Bogusław­
cząt fabrycznych roztaczać urok najmod- ski, zaskoczony tern, pr6boWlal oponoW!ac, 
niejszych sukien. nasrożyl się, ale zmiękla mu trura, gdy uj-

rza:l mi sfule ogromną fI:aszkę . wódki w 
Czasem zdarza się, że I mężczyźni KU- 10warzystWlie smakoWlifych zakąsek. 

pują u niej obleczen'ia dla swych żon, sióstr Z radości bow.ielkiej urzaAzila fundę 
i kochanek. Nie byf.<l! l}rzelo zbytnio zdzi- pani Teresa: KwraśtFie'WIska. A przy kielisz-
wiona, gdy pewnego dnia podes~li do niej t 
dwaj kUl}ujący. Nie bardzo im jednak przy ku rozwiązał się ~ęzyk panu" Bogus aw-

dl skiemu:' w;yjaśun, że stt!kieJIkJt-'(}wąc 'Wlrę-
pa y do gustu szaty zzapalem wychwa- czyli mili niejacy. BaaanoWlski; ge;fan,'~a-
1al1e przez handlarkę, bo odeszli nic nie mieszkały 'PrzY' ul:ic'Y' ~JU.ej: 'BY'{liaz 
kupiwszy. DolińsWt frat1CłszeJC,. . 

ObserwoWlaIi scenę 'fę lianolarze z są- , r. ' t: 
siedztwa, którym kupujący owi wydali W IOOnsekw:encj.j 'fYtliz;wtierzen OuY-
się mocnI(} podejrzani. Po ich odejściu dWiU l}rzyla.pan6. a ,WI dniu onegdajszym 
przeto poradzili Kwaśl1'ieWiSkiej, by spraw stanęli' przed ~ poko1u 2 okręgu. 
dzita, czy jej 'Przypadkiem czego nie bra- PomImo', at Teresa ·Kwlaśnf~Ka po:.. 
kuje. Jakaż była rozpacz 'Pani Teresy, znała: wt nien owych Kupujących, którzy 
gdy sprawdzi1a, iż wraz z osobnikami 0- jej zwędzil.i sukienkę,przyczem po'twier­
\\remi zniknęla r6wnież prześliczna sukien dzlli iej zeznani~ sąS-iedzi~andr.arze. os ... 
Ira, jedna z nal'w.spanialszych WI sklepiku. kar żeni dp \WtW 5'ię nie prZyznaJl·f. 

Wyczerpana poszukiwaniem, jakie Sąd je(fna'K z.atow.n~ Dotfi1's'Klego', 'jaK 
orzeproWladzila, d<l!tal WIreszcie za wygra- BaranowlSkJego sKazał na! 6 miesięcy w,ię­
'Ią. zieni'a: Bo:gus{aWlsiCie'g'd zaś, . ltPTzedwil'le-

Nie mam cliyba P'Otrzeoy ,na<lmIenlac, gd z ;r'f. 617 i f272 f. k. na 100 zl. grzY,vpYl 
iż sukienka oWla stam się sla wrnai na! ca- i,W;zgl.. Z ~nie aresztu.-
)ym Wodnym Rynku. Ci naWle'f, którzy ,-. - \ ·S:G\-twicz.' 
lej nigdy na. oczy swre nie oglądali. wie- ' ;:;'l::~ . .~. ,,_.4'....... _____ .. ). . 
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Dlaczeao? 
Zatedwie łJ&e~j, ·.do·.s.wtu, gdy, dllŻ za­

tzęla: 
. - 'JaKa! oosKonalaJ no'Wifna. k&ązę, o 
oańsklm sioslrzeńcm Nikffi lego nie ocze­
tiwal w obecny>ID momencie, chociaż ja, 
~ko jego dobra !P1'zyjacióJka; r.adzilam mu 

tUŻ kilkakrotn';e, aby się ożenit, K() ,.~ha na 
ady Tankred, jego matka mus i bv ć za­
thwvcona. 

- Jestem pewien, że ,pani dala mu sze 
J'eg dobrych rad - :wftrąteH Ksi~ zlośłi ... 
:w.ie, wkłada]ą'c monoki - a!le Trlsiram 
.esl jak koń z miękk·im PYSKiem ••• dal1'le­
gO Trzeba lekkiej uzdeczki ... 
. Lady Highford spoj,rzata na 'talerz i od 
oowledziala wtbrew swej taktyce: 

-Niktby przecież nie m1al zam1arn 
,zbytnio skracać uzdę lordowi Tankredo­
&1. A jakże wygląda ta piękna? Pańslwo 
iDą zapewne wszyscy dobrze z.nacie? 

- Wca-le nie - odparł książę. - Jej 
(wuj, pan Markrule, byl u nas onegdaj na 
,obiedzie; zasłużył SIlę pocichu w.ie1ce dla 
1Ilaszej parJji i wogóle jest doskona:łym 
'człowiekiem. Ale jegO siostrzenicy nie wi 
rd~ieliśmy wcale, ani ja, ani też Etelryda. 
~ie byt.iśmy naituralnie w mieście od koń­
t a sezonu. wtenczas zaś jej jeszcze nie 
łJylo. - Przyjechaliśmy obecnde tyl­
ko na ślub Flory i natychmiast znowu 
odjeżdżamy. 

- Jakie tO zaJmu1ą<ce'! Nieznana na­
,rzeczona! wtrąciła lady Highford. - Czy 

, ~cie pańsJWlO słyszeli, jak Ma WlYgląda ••• 

Q 

mloda· czy stara? . . . "' _ 
- Słyszeliśmy, że ma być bardzo. pię­

kna - rzekła; Btelryda z drug,iego końca: 
stołu no kil'ótkiej pauz.ie - a Tristram wy­
gląda laki- uszczęśI.:iWliony ... jegO narzeczo­
na jest całkiem młoda i bardzo bogata. 

Efelryda; zachowrywala się wobec la­
dy H1ghford zawsze z 'uprzejma i chłodną 
re ze r:W1ą. Wśród szerokich kół znajomych 
nie w;yróżniala prawie nikogo speCjaliną 
symp:a.tją lub antypatja. Tylko nieIJczn1 cie 
szyli sIę fej srpecjalnemi względami; co się 
zaś tyczy lady Highford, To 'fa ~budzała 
WI niej Jakiiś dziwny niesmak Chcąc jed­
nak' ~,ristramOWtl, o klf6rym WIi edziala, że 
byt nia zajęTy, ipI'zyg010W1ać mila ,niesJ)O­
a'ZianK'ę', za'Pf'osifa ją na: swe ~mrenlny; ~e ... 
ra'z' ioona1? musi'ala: si'ę starać, alby n:le przyj 
lecnala, odKąd Się adW'ledziala. że Tri5f­
ram zia'Wlf się fum ze sw.oją mlodą ~ną. 
Widziała zły btY5J{ oczu Laury, gdy opi­
sywała na,rzeczocną Trisl'ra'tIUt t postarała 
si-ę nalychmias~ sp.ro'W1adzić rozmoWę na 
inne 'fory. ~() bylo rzeczą zrozumiałą, że 
I!aura była zakochana w Tr;stramie I że 
jego ożeneK musiał ją boleć. Z niezwykłą 
z,rę.cz.ndścią S'Kłerowlatffi ro.zmowę 00 za­
gadniettia: po!ifyczoo. 

ffo me oopi(YWlia<krfo jetkJ'aK planom 18-
<tv Higbford. Chciała się WlSzYSllkłego do 
wledzieć o sW1ej r~ke, aby móc ułoży"~ 
sW!Oje plany i podczas gdy Efelryda pro 
wadzila gorąlCą dysKUIS}ę ze swoim sąsi C1 
dem o zagadnienia'Ch 'PQllitycznych. za f 
Książę rozmaWliat z panią Radctiffe. zwró 
cila się do s-wego sąs';ada, starego kuzyn Cl 
księcia. aby go wybadać, 

Jim Danvers wk dziH ! jednaK tylKO ty­
le, ile :wyczy;tat rall9 w. ~.zede. Spo1~ł 

Str. I -.. 

. 
Policja przer aia dochodowy interes 

'(w) Pan LudwiK DolaczyllsKi oO!Z()!ca ' Posnęporwanie p. D. spotkało 5ii;ę ze 
(Wmu l}rzy ulicy Popttecznej 3 (Chojny), sprzeciwem 10Kafor6w, kf6rzy rozgtt1iewa 
czJoW'dełC rwlec:zmle we601y, sifradł naglle nJ taktem POstępowaniem dozorcy posIa .. 
huroor~ Zdz:Wilo to bardzo ldcznycn oowili nle placić za otwarcie. 
3etgU,~rt1ycli, ~ecz runI rusz nI.e ffiO'gn I stąd cala awantura. 
się dow{oozteć czem pan L110rwlk zepsuł - - WeT za wet, powiedzIat p. Luoq. 
sobie dolydiczasoWy ł1UI11O!. NIe chcecfeplad6 .... ,nle będę olfwieral. 

!MyłOll1o SIę w oocIe1{amadl: .Ą Od 'tel pory [()J{a'forzy .po dl11giem i be! 
Dopiero przoo iKilKu anIami dowfeazlell sKutecznem dzwonieniu, zmuszeni byli od 

SIę' 'WSzyscy o !powod.ZIe smutKu. cnoQz;Jlć ao bramy ł obszedłszy całą · po-
Ofo p. n. toctył wa3.Kę z łofafor'amt sesję, sKaKać przez plot, POtO'ŻOłl1Y w po-

Qomu. 1 :00 o :blahostR~ b1iżu, aby tym sposobem móc się dosta~ 
Rzecz 'Przeos'famafa sienastęl)Ującb-: ao sw'YCli mieSZKali. I 

Imoi pan aozorca przyzwyczaJony byt Część lokatorów znoslta szyKany do­
ao datków za o~wlerail1ie ibral11Y spóźnio- zorcy bez szemrania, podczas gdy pozo· ' 
nym loKatorOm. stałych kilku zameldowało o powyższem \ 

Zasmakowalo mu fo ifaK oafece, ie nie w XIII Komisariacie P. P. 
przesfr,zegając przepisów policyjll1 y1Ch za- Po ·przeprowadzenIu {Iocliódzc.nia "Im~ 
mYKal bramę przed Jeaen as'fą, w celu d" pana oozorcę pociągnJięto do odl}owie-. 
zarobienia J{HkudzLesięci'll groszy wię- azialnQścf sądowej. 
cej. -l-f---

Dzień w Łodzi. 

Ukraśf - łatwo, sprzedaf 
-trudniej. 

'(w) Onegdaj positerunKOWY III Komi­
sarjatu P. P. areszlowa'l Władysława J6-
źwia'ka, zamieszkałego ,przy ulicy Ciem­
nej 29, oraz Andrzeja Łowczyńskiego, Ma 
rysińska 21, w chwili ki'edV zajęci byli 
sprzedażą worka mąki w sk1epie f'ilano­
mana, zamieszkalego przy ulicy Ry'b-
nej 15. ' 

Przeprorwadzooe oochoazemie usTaliło. 
że mąka pochodzi z kradzieży dokonan~ 
przed kilku dniami. 

Złodziei wraz z odpowleoltlim proto­
,!(ófem przesIano do dyspozycji władz są­
do.wych. 

Kto ona? 
~w) W dniu wczorajszym do Komoo{Iy 

Rez. Konned i Pieszej, sprowadzono Kubi~ 
Marlę, 'bez sJalego. miejsca zamieszKania. 
'za wJóczęg'ę po ułicacl1 mi asIa. 

Bezdomna' 'Marję, zatrzymano do ćZa­
su 'sprawwenia (fożsamości, poczem zo­
stanie ona 04esJa.na dQ. miejsca sful-ego .za­
mieSZKania:.. -

rrńs'frama przed dwoma dniami, ale wóW!­
czas o ndczem 'innem nie mówił, jaK o Ka­
nadzie; ani słowem nie WlSpomnial :o ja­
kieM kobiecie ... :to- byl grom z jasnego nie­
ba. 

- 'Gdy ziś o,z1'Sla] rano do niego za­
Uzwniłem ~ poprosiłem, aby mnie zabrał 
ze sobą do SIwej na·rzeczonej, odpowiedział 
mi, że pojechała do Paryża i wróci do­
piero na tydzień przed ślubem. 

- To dziwne! - w'Yhuchla Laural. -
Wlęc Ttriśtram [fa1{że pojewie do Pary­
ża,? 

---Nie ,m6wiił nic o Tein. ~pieszył S1ę 
LWJidocznie, albowiem zaraz oddzvronil. 

- Rabi to z JjeW'nością :tylko dła p.ie­
,trtę(Izy; biedny chłopaK! - d'Odala z do­
me utlanetn \Wpóf.czującem westchnie­
niem. - 'Jego srluacja go do tego zmu­
sila. 

- N~e, to wlcale nłe lety W nat'urze 
,Trl'slrama - przerWlaI jej Jim Danvers.­
Onby nig-dy nic nie zrobił dla pieniędZy. 
M~lem, że pani g-o lepiej zna. 

- NafuraWle, że go znam! - odbar-la 
i wjj,buchła śmiechem. - Ale was, męż­
CZyZll1, ~enią4lZe zaw:sze skuszą! 

. - Moż;e się pani ze mną założyĆ, lady 
r-Ilgłtford, ile Trisl'ram jes'f zakochany ... 1 
'o śmierteln.ie zakochany, zechce mi pa,n! 

· wierzyć ... ~nacze.i nie zachowyw.alby ta­
(ego maczenia. Opowiadanie Q Kanadzie 

'O chodzi zapewne stąd. że donna baWliła 
:i ę biednym chłopcem, ale teraz, gdy uslą­
li ta, ta cała spraWIa DOszła rzecz 'tl'osta 
w zalpomniettie. 

Przypuszczenie, ze Trfs't'ram opuszczał 
ja dla p·ieniędzy . które potrzebowal. bylo 
dla lądy; .tIigl:!~,d z.nQśI1e, ale lm.erdzenie, 

Łódzka chłopczyca. 
'(w) Onegdaj do VIII Komisarjatu P. P. 

zgłosił 'Się Wawrźyn1ec Kowalski, zamie­
szkały przy ulicy TargO'Wej 39 i zameldo· 
wa o kradzieży dokonanej przez jego suli 
lokatorkę Marj,ę Rakowską. 

Rakowskd Korzystając z ,nleobelCnd~d 
Kowalskiego w mieszkaniu skradła gami r 

'fur męsiki war]iości shlkiJkudziesięciu zło­
tych. 

Kandydatkę męsklego sfflro}u aresrlo­
wano. 

Dochodzenie prowadzi VITI Komisa~ 
rjait 

Antoni-nieszczęście cię 
, gonił 

'(w) Do odl}owiedzialnoscl sąooweJ po 
ciągnięto Antoniego Grzelczaka, właści­
ciela piWirarni, zamieszkałego przy ulicy 
Rokicińskiej 56, za potajemną sprzedaż 
wódki. . 

W czasie przeprowadzania rewizji 
ujawniono kilka buteleik wódki, którą 
skOłl1fiskowano d przesIano do Urzędt 
Skarbowego. 

Ratunku, .. trykot" sit: paliI. 
(x) Wczoraj w godzinach popołudmio­

wych wybuchl pożar w fabryce T-wa 
Ak'c. "TrYKOt" mIeszczącej się przy ulicy 
28 :pułku Strz. Kan. Nr. 70, gdzie z lIliewia­
domego aol'ychczas powodu, zapali'la si~ 
sKrzyn1ia z oapa'ctka'l11J. 

Ogień zlokalizowa:Ii rohoffnicy Iprzed 
lll'.,zyby~iem straży ogniowej. 

? 

ze czynil to z miłości do innej kobiety, 
przyprowadzallQ ją do wsdeklości. Jej 
ma,la, świeża twarzyczka, okolona dzie­
cinnie ulożonemi włosami, Stała się na,gle 
s'tarą i zmęczona, oczy zaś przybrały żól­
Jawy odcień. 

- W ~kiim rarle nfeolugo będą szczę­
śltWli! - rzekła. - Tristram nie połrafl' 
być komukolm;ek wiernym. . 

- Nie wierzę w to, aby Tris'tram bYł 
1OedykolWli'ek przedtem zakochany - za­
znaczył dobrodus:my zwykle staruszek z 
tm1yślną złośliwością. - Miał dużo drob­
nych miłostek, ale to WlSzystko mijało bat 
dzo SzYbko. . 
_ Lady Highford zaczęła fe ztoscią nakła­
dać sobie na talerz ~ zWirocila się do księ­
cia. :Ale i 'tu nie mogła się Wlięcej dowie­
'dzieć . . WRońcu skończylo się śniadanie i, 
'YiSzys'tkie rrzy panie przeszły do saloni­
Ku Btelrydy. P. RadcIiffe wkrótce potem 
'POżegnała się i odj.echał<\, aby nie spóźnić 
się do I)J'O ci ą<gtl. EteIryda i lady Highford 
oozoslaly same. 

, Cieszę się zawsze, ~leKroĆ mam sposoh 
ność przebyWJaĆ W1 pani towarzystwie, 
kochana Etelrydo - przymilała się lady 
Highford .. - Jutro wracam do Hampshirę, 
aie w końcu miesiąca przyjadę znowu i . 
będę u was w Norfold drugiego listopada. 

- Właśn~e myślałam o lem - rzekła 
lady Btel~yda - czy pani nie będzie się 
tam nudzIla. Będzie to właściwje tylko 
zjazd rodzinny i boję się, że nie będzie tam 
wcale wesoło. Em .J Mary, Trisham i jeg\ 
narzeczona, jej wuj MarKrute l poz,atePl 
~i, których wYmieniłam orzedt'em. 

D.c.· .. . 
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L. K. ·S. - L. T. S. Ci. 
Miasł zapowiedzr;anego slPOIKania Ł. 

l<. S. z mistrzem Czechosłowacji, praską 
Spartą, o które-go odWlOłaniu donosiliśmy 
ieszcze we wiforkowym .,Kurjerze Łódz­
kim". odbędzie się w najbliższą niedz.ielę 
mecz towarzysld między pierwszemi dru­
żynami Ł. K S i Ł. T. S. G. 

Zawody Te będą pierwszem od szere­
~ miesięcy, spotKaniem obu przodują­
cych w łódzkim footbalu drużyn. 

W roku bieżacym spotkały s.ię dopie­
ro jeden raz i fo w począ'tku sezonu. -
ZwYciężył podówcz,as wysokocyfrowo 
Ł. K. S .. bijąc będąceg-o bez tren'lngu prze 
-;iwnika w sfosunku 6: 1. 

Od lego czasu zmieniło s,ię już wiele. 
Ł. K. S. odmłodził z.nacznie swą drużynę. 
Ł TSG. zaś poW1raca do swej zeszłorocz­
nei formy. 

Siły obu przeciwmików są zupełnie 
równe. z n1eznacznym nawe'f plusem na 
1{orzyść ŁTSG. I· lak trio obronne ŁTSG. 

jesf lepsze od laKowego czerwonych. -
Pomoce są sobie równe. ŁTSG. dysponu­
je też lepszą prawą stroną ataku. Pranc­
man - łierbsIreich - Piszer tworzą zna­
kom~fą trójkę, niemającą obecnie róvtnej 
sobie w Łodzi. LeWJa natomiast sIrona u­
slępuje parze ŁKS., Jańczyk-Cichecki.. bę­
dącei najlepszą częścią ataku m;strz,a. 

Jak więc widzimy przypisywanie kló­
rej z drużyn. już zgóry zwycięstwa, było­
by nonsensem. O wyniku zawodów roz­
strzygnie ch'Wi,lowa 'dys,pozycja poszcze­
g6lnych jednoslek. jak i warunki g-ry. 

Zawody powy'Ższe prowadzić ' wlnjen 
p. Marczewski. g-dyż on jedynie zdolny 
jest do spokojnego i bezstronnego sędzio­
wania. czego dowiódł nam już niejedno­
kroTnie. 

Zawody odbedą sIe w najbliższą nie­
dziele o g-odz.. 5.30 na bO';sku Ł. K. S. Po­
przedzi je przedmecz rezerWl obu kJt'lJów. 

-(1)-

Łodzianka uległa w tennisie. 
Dnia 4 b. m. odbyła się w Parku Kra­

Kowskim decydująca rozgrywka o mi­
strzostwo pań w grze pojedyńczej, jako 
ostami punkt VIII międzynarodowego tur 
nieju lennisowego w Krakowie. Do gry 
finałowej doszły, jak to już poprzednio pi­
saliśmy, pp. Dubieńska z Krakowa i p. 
Ri·chferówna W. z Łod~i, mistrzYlni Pol­
ski. Gra zaKończyła się niespodzi.ewa­
nem wysoKiem zwydęsffwem 'P. Dubien­
skiei. w stosunKu, 6:2 i 6:2. Niespodziaill 
ka była o tyle wielką, iż p. Dubieńska. bę 
dąca obecnie w świetnej formIe, pokona­
ła swą rvwa1kę, grają'Ca bardzo słabo; do 

~ 

szło nawet do tego, iż w drugim secIe p. 
DUlbieńska prowadziła 5 :0, przyczem ge­
my swoje wygrywała z zupełną łatwo­
ścią; kończyły się one w najlepszym wy­
padku na 30, a nierzadko dochoozi~y do 15 
czy też 'I1awe~ pozostawały do zera. Do­
piero p pięciu gemach, napotkała p. Du­
bieńska na pewien powaŻilliejszy opór ze 
strony swojej rywalki,kf6ia zdołała dwa 
gemy. wygrać, poczem już p. Dubieńska, 
dzięki znakomj~emu placingowi i świetne ' 
mu zbieraniu piłek swej przeciwniczki, ' 
wygraat illas'fępnego gema i osią~neła pet· 
ne zwycięstwo. 

Wioślarskie mistrzostwo Polski: 
Polski Związek Towarzystw Wioślar· 

skich, którego członkami są wszystkie klu­
by uprawiające wioślarstwo, urządza rok· 
rocznie na torze w Brdyujściu pod Byd· 
goszczą regaty o mistrzostwo Polski. Re­
gaty te wypadają z każdym rokiem okaza­
~ej. Już w roku bieżącym wypadly one 
imponująco, a obecność na trybunach p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej Stanisława 
Wojciechowskiego i szeregu powa~nych 
osobistości ze sfer urzędowych dodała im 
powagi. 
: Nadmienić wypada, że wioślarstwo 
-:ieszy się w Bydgoszczy olbrzymią popu­
Jarnośeią. a regaty ściągają wielotysięczne 
tłumy widzów. To też zupełnie słusznie 
czyni związek urządzając tam mistrzostwa. 

Tegoroczne regaty, które odbędą się 
w najbliższą sobotę i niedzielę, S-go i 9 go 
sierpnia. zapowiadają się nadzwyczai cie­
'kawie, ze względu na zjazd zawodników 
z całej Polski. 

Program zawodqw przedstawia si~ 

. nasfępująC;o: 
l) Osemki młodszych (nagroda wę­

drowna firmy Chudzińs ki i Maciejewski). 
2) Jedynki, o mistrzostwo Polski (na­

groda wędrowna magistratu bydgoskiego). 
3) Czwórki klepkowe nowicjuszy. 
4) Czwórki, o mistrzostwo Polski 

(nagroda wędrowna Sokoła krakowskiego) 
5) Dębowe czwórld klepkowe pań. 
6) Jedynki młodszych. 
7) Czwórki klepkowe młodszych (na­

groda wędrowna "Dziennika Bydgoskiego"). 
8 I Czwórki młodszych I nagroda pre­

zesa związku prof. J. Radwana z Kalisza). 
9 j Dębowe czwórki klepkowe nowi· 

cjuszy. Bieg dostępny dla towarzystw 
które nie brały udziału w innych biegach. 

10) Podwójne dwójki. 
11) <;:zwórki nowicjuszy. 
12) Osemki ze sternikiem, mistrzo­

stwo Polski. 
Regaty odbywają się o godz 2 ej po 

południu. 

Tennis przy świetle elektrycznem. 
W Ameryce zaprowadzono bardzo 

.praktyczną nowość i lo w kluba1cb sporto­
wych, liczących wieksza ilość czlooków, 
jak w Nowym Yorku i w sfanie Obi'o, 
·gdzie osi'amio zostały urządzone place 
,tennisowe elektrycznie oświetlone, na któ 
·rych turniej le,unisowy jest grany przez 
·calą noc, przyczem wszyscy uczestnitc:y 
,chwalą sobie przyjemny chłód nocny. 
Reflektory umieszczooe są w wysokości 
10 m. ponad zie!TIią i to po 4 lampy na każ 
dym rogu boiska. 

Amerykańskie kluby lel1!l1isowe sfara-

ja się jednak nielylko o uprzy,jemnienie 
gry swoim czotnkom, one troszczą się ~ak 
że o ich teorelyczne wyszkolenie, i dla­
tego wprowadziły tę nowość zarazem. iż 
wystawia się w oarka'Ch sportowych i 
filmy, w kt6rych głóWlne role grają takie 
osoby, Jak mistrz toonisowy Tilden, Joh:1 
ston, Richard i inni. a wprowadzenie 
zkieł powiększających umożliwia wi­

dzom śledzić uderze,nie rakiety przez mi­
strzów fennisowych we wszyst1dch jego 
najdro'bniejszych szczeg6łach. 

I N T E.R W E N C J A F. I. F. A. 
D'wóch foo'lballistów wiedeńs,kich, 

Schrierl f .rIt ... llY '" xu.t'o-.t.r i Bemauer 
z Ploridsdorfu, zostało zaangaiowanych 
jako gracze przez nieznany jeszcze klub 
wfo51ki, i na skufek. tego wyjechali przed 
paru dniami do Włoch. Floridsdorl przed 
sLewziąt natychmias,f w Austrjackim Zwią 
zku Piłki Nożned emergiczne krol{i w kie­
runku iil1'terwencji u Federacji pitkarskiej, 
aby ta nie dOP11ścita do tego, by we Wło­
szech. kraju, w którym niema formalnie 
profesjonalizmu, mogli grać wiedeńscy za 
wodowcy. Na-jciekawszym jest przy­
'tern fakt, iż Ploridsdorf atakuje przy tej 

sposobności Austrjacki Związek, iż on po­
nosi część winy, bo zaprowadził profesjo­
nalizm a rÓWlnocześnie n}e żada dyskwa­
lifikaCji tych graczy, tylko zadowolil1ić się 
ohce w zupe1noŚ!ci karą pienłąm.ą. 

Austrjacki Związek zwrócił się do P. l 
F. A. 'tclegraficzni'e z prośbą o interwencj ę 
.j 'ta zostala mu przez sekrelardat tejże 
przyrzeczoną. Ciekawem będzie . jak! 
sprawa dalszy przybierze obrót. Sfery 
sportowe oczekuja bowiem z wielkiem za 
inleresowaniem jej końca, podkreślają:, 
iż będzie lo próba sity Pederacji i jej wy­
trzymalości. 

Slavia - Wisła i SI avia - Jutrzenka. 
Z, Krakowa donoszą: 
W nadchodzącą sob01ę i niedzielę 

zawita do Krakowa mistrzowska drużyna 
wschodniej Słowaczyzny .. Slavia" z Koszyc. 
Sport na Słowaczyźnie stał ~ jeszcze przed 
wojną na bardzo wysokim poziomie, czego 
dowodem były bardzo liczne naówczas 
mecze z drużynami koszyckiemi i to ze 
zmiennymi dla nas wynikami. Niewątpli­
wie jedną z najlepszych tamtejszych dru . 
tyn, jest Slavia, kt6ra osiągnęła cały sze­
reg doskonałych wyników, o czem świad­
czy choćby uzyskane przez nią w dwu-' 
krotnem spotkaniu. z doskonałą i znaną z 

Kącik kobiecy. 
. 

występu w Krakowie Bratisławą sukcesy\ 
?:t i 1:0 Zwatywszy zaś okoliczność, iż 
drużyna Wisły po dłuższej pauzie i odpo· ' 
czynku, wystąpi do tych zawodów z pod.: 
nieconą ambicją do tego pierwszego je), 
meczu w nowym sezonie, można być prze-, 
konanym, że publiczność krakowska bę·; 
dzie świadkiem bardzo interesujących i : 
emocjonujących zawodów. W sobotę za~ 
w pierwszym meczu SIavia będzie miał2.. 
za przeciwnika Jutrzenkę, której forma nI' 
skutek rozgrywanyeh przez nią coraz czę­
ściej meczów, stale się podnosi. 

--::---- l, 

Renesans... pa asolki. 
Jak barwne motyle skrzydła, trzepocą 

w tym roku nad kobiecemi główkami roz· 
postarte, małe parasolki, kładąc na kapelu­
szU i wyglądającej z pod niego twarzyczce 
prześwietlone słońcem, kolorowe refleksy. 
Rozkwitają, jak kielichy kwiatów, dodaiąc 
całej sylwetce kobiecej coś z wdzięku lalecz· 
ki z saskiej porcelany .... 

Dobrze się stało, ze pani przypo­
mniała sobie ów ładny i miły przedmiocik, 
który tak wdzięcr:nie harmonizuje z jej 
pelną świeżości letnią sukienką. Nie nale· 
zy tylko my~leć, że pani, która obecnie 
posiada tak daleko idące sportowe aspira­
cje, osłania się z bojatni przed słońcem, 
bynajmniej ... uwata jedynie. że taka mała 
parasoleczka jest jednym więcej artystycz­
nym szczegółem ładnym i bardzo kobie-
cym. , 

Naturalnie zjawienie się ich zawdzię­
czamy, jak zawsze paryskim krawcom, któ­
rzy potrafią obdarzać pąnią choćby naj· 
mniejsiemi niespodziankami. Tym razem 
tylko wznowili modę z przed kilku lat, 
gdy panie, osłonięte dużym kapeluszem, 
chroniły troskliwie przed słońcem maleńki 
czubek swego noska. Teraźniejsze para­
solki, różnią się, jak wiemy tem, te są 
możliwie jak najkróti!ize. zaś pomysłowość 
ich wykonania jest naprawdę godna po­
dziwu. Zrobione z rótnobarwnych jedwa· 
bi z długą frendzlą, plecione misternie z 
delikatnej słomki, lub naśladujące duże 
kwiaty o różnorodnych płatkach, pośród 
których u góry odznacza się, jak u kwia­
tów ciemniejszy od pł ków środek, zro­
bione zazwyczaj z marszczonego grubego 
tiulu lub jedwabiu '- są prześlicznym do· 
datkiem =- zabawką. 

. Do sukien z m~terjałów wzorzystych 
~alle~sze są ~arasolld z różnokolorowych 
CZęśCI, lub tez malowane w duże geome· 

tryczne wzory aloo kwiaty, często również 
robione z odpowiedniego w tonie materja ': 
lu i naszyte drobnemi, maleńkiemi kwiat­
kami. 

Do sukIen strojnych można stosować 
jeszcze więcej oryginalnych pomysłów. 
A więc parasolki jedwabne w tonie paste­
lowym, obszyte srebrnemi lub złotemi gre­
lotkami, długą frendzlą z piór, lub pokryte 
delikatną koronką - coś w rodzaju Dru· 
giego Cesarstwa. - Niemniej różnorodne 
bywaią i kształty, a zwykła monotonja 
okrągłej kopuły zostaje często zamieniana 
przez -oryginalny czworokąt, lub jak w pa­
rasolkach japońskich, rozpościera się zu­
pełnie płasko, składając się z wielu drob, 
nych części. 

Niektóre z nich są skończonym poe­
matem dobrego gustu wykonawców, a po · 
stać pani, ocieniona owym maleńkim ,bal . 
dachimem; staje się jeszcze bardziej wio­
śniana r urocza. 

Spójrzmy tylko, jak przechodzi teraz 
nad brzegiem morza w Odyni, Jastarni czy 
Helu, w swej pervanche leciutkiej sukience, 
pieszczona niebieskawern światłem parasol. ' 
ki, której ciemnoniebieskie kwadraty z ak· 
samitu odbijają od jasnego muślinowego 
spodu. Na opaloną szyję spływa jedwab­
na miękka frendzla... Za chwilę obraz sie 
zmienia i pani w czarnym kąpielowym ko· 
stjumie i jaskrawym czepeczku z nieprze· 
makalnego jedwabiu zasłania si~ od zbyt 
uporczywych słonecznych promieni inną 
jui: parasolką w kształcie chusteczki a la 
paysanne, albo iapońską o egzotycznycb 
wzorach. Słońce przedziera się przez 
barwny jedwab, lecz tym razem parasolka 
okazuje się pożyteczna i chroniąc swą pa­
nią przed jego żarem, okazuje jej swą 
wdzieczność za przywrócenie do łaski. 

M. 
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T r os ha' . o';':' el{s p o r t 
Najwa~n'Ieiszem zadaniem dnia z dzie- ' Podohną ··froskę o' sw.ój .-eJisporf njaw-

oziny lIlaszych stosunków gospodarczych , niają i irnne kraje -Europy; rQlZwijając prze. 
~'esf doprowadzenie bilansu handlowego rlewszystki:em seeroJią , proPa~alltde fufor.­
do s-tanu aktyWnego oraz uTrzymanie ~- macyjn.ą Z3iJ)Ott1ocą fachowych. przeważ-
go stanu nadal, co praktyczl1lie biorąc,o- nie rządowych organ6w. - , 
oznacza wzmożenie eksJ)<)rtu i powsłrzY- Na specjalne podkreślenFezaslugują , 
nie sie od impQr!u. Stan lIlaszego b!łan- bardzo szeroko sto.sowane' zagranij'cą mł-. 
su, który j'l.1Ż w końcu roku ulbieg1ego za- s1ię J wycieczki gOSpOd • . ' do mycb kra­
czaJ budzić pewne obawY. w pierwszym ł łów, ce1em slfudjowa,nia na miejscu szcze·, 

' Hrulńm kwartaile roku bieżącego przybrał g6lnych wą.rum'Ków ' ry111ku. WycIeczki l 

,ohjawy ' groźni ejsze ff spowodował ' rząd misję leo kierowane prywalną inicj'atywą : 
:ao poczYll1.i-enia pewnych zapobiegliwyc'hprzyczyniają si~ w o.grOtl11nej mierze do 
~ dość oSTrych kroków. Do nich zalicza- zawiązania śCiśleJszego, kontaktu z po­
my przedewszystkiem mnodyfikowanie szczególnemi krajami'. 
~aTryf ce1nych i os'fa-roie badzo Ostre tza- Jak wykazałi-śmy wartYKule ,n,linlej-

, Tządzenia paszporTowe. ZaKaz przywozu sZym, r'. :.emysł przez , bra:ki w leiChni,ce l 
, .. 

organizacji, ,czYll1lniki rząfdowe przez nIe- • 
d'ostaleczn~ dzfalalu.ÓlŚ'c- ' rnformacyjnO- · 
propagandową ' zbY:t .nuitó współdziałają. 
VI rozwjniędu nasiego eksPQrlru. 

Pozatern nawet przy · tItajwi'ęKSzym 
patrjotyzm.ie gospódarczyin" 'przy najsil­
ni-ejszem samozaparciu ' się ' !KupiecTwa l 
KQns'llmemf6' 'T, zmierzającem ao pows'frzy 
mallllia , się od ,sprowadzaOiia i konsumowa­
nia zagranicznych towarów, sprawa, wy­
eliminowania ohcych towaróW- nie ruszy 
daleko naprzód, jeże'li się nie stworzy ta­
kich naturalnych wani1nk6w, by przemysł 
nasz stal się konkurencyjilwm zzagranicz, 
nym. 

Ka. 
ntekt6ryoh towarów z Niemiec choci'aZ 
skierowany 'jesT jedyn~e przeciwko Niem­
'com i ma podłoże częściowo polityczne. 
można też uważać za Jeden z czynnik6w 
IPrzeciwdziałającyC'h importowi Polski? 
azialający dodaJnro ua nasz bllans handlo 
~y. 

Ja~i(l , lowarów ~rak 'UH fJn~U ro~Jj~kim l' 
I W swlaaotnem spoleczens'fwle, dbaJą­
Cem o do,bro kraju. obudziif się duch samo 

~2acliowawozy, utrwaHlo się zdrowe prze 
lKolIlan;ie. ie każde zbędne sprowadzenlie 

I'zagranlcznego 'towaru, a przedewszys:f­
'Klem takiego ~owaru, który w tej samej 
Rakości. coole ł na łycb samyoh wanm­
kach można nabyć w Polsce, jest szko­
<Hiwem lak dla pańsl'wa, jak i społeczeń­
stwa. ~wiadczy o tern zar-ówno wielka 
lIość artykułów ,gospodarczych w nasz.ej 
'Prasie, pośw.ięconych sprawie bHams'll han 
:d~owego, jaK nawet forma reklam produk­
ff6~ polski,ch, podkreślających ~~ęs:fo pol­
skość po'chodzenia wyrob6w, . jako czyn­
nik do ,podniesi enia akTywności bilansu 
hand'lowego i zapobieżenia bezroboc'iu. 

NaKazem chwili , więc Stato się po­
wstrzymanie się od zakuPów t~warow · za 
granicmycb i pewna abstynencja konsum 
~yjna J)MY rówtlOC!Zesnem popieran~u Wy-

, 'I'ob6w swojskich. Troska o swe wyroby 
byla i leS'! iednak tylko niesletyzachowa­
niem "statUS quo", -zadowoleniem się je-

, dYll1ie lem, co p'osiadamy, oIbrooą przed 
wyroba.mi obceani, bez żadne~ jednak akcji 
l7.aczeooe.t, bez ambicji rozWiiln6.ęcia śmia­
łeJ ekslpansji d,rogą ekspor,tu. 

Ku uwadze . naszych eksporterów. 
w , związku z przygotowaniami do 

kampanji jesiennej celem, reaHzacj! uro­
dzaju 0dbył srę ' szereg pOSiedzeń Rady 
Nacz. Gospodarstwa Krajowego, na 
których stwierdzono. że będzie się od­
czuwać brak tkanin bawełnianych, skóry, 
zapałek, szkła ł tytoniu. 

Przemysł bawełniany zaspaKaja 
,tylko ,60 proc. potrzeb krajowych. Nie-
które oddzIały syndykatu tekstylnego 
zupełnie nie mają ,towaru, w więk­
"szości 'zaś oddzfałÓw' wystatczy ' go za­
,ledwie na dwa ' tygoanie, Nazmnlej-
szenie popytu W roku następnym liczyć 
. nie można. Możliwym jest ,wzrost pro­
dukcji w pierwszym kwartale· przyszłego 
roku gosDodarczego (pa id ziernik -
grudzień 1925 r.) o 5 proc.-10 proc. 
lecz tylko pod. ,wa.runklem forsownej 
dostawy bawełny z nO\1iego urodzaju. 
Syndykat zamierza również importo­
wać pewną ilość przędzy, . głównie dla 
zaspokojenia potrzeb przemysłu ludo-
wego. . 

Na rynkU sk6r panuje silne oży­
wienie. Pomimo stałego wzrostu po­
daży, popyt ją jednakze ·~ 'przewyższa, 

a w jesieni zatn~czy sIę wielki brak 
towarów skórzanych, , a. .zY(Taszcza go­
towego obuwia. : Mciżliwem ; jest pokry­
cie tego braku częściowym eksportem. 

Bra'k zapałek ·jUż d'aj~ ' się odczu­
wać na BiałOl:usi ! ~rymie. na jesień 
zaś dotknie całą Rosję. Zapasy za­
pałek w składach ~rustów nie przekra­
czają tch produkcji miesięcznej.' Dla 
zaspokojenia potrzeb ' kr~jowych, ko­
niecznem jest zwiekszenie produkcji 
w roku bieżącym o· 400.0;00 skrzynek. 
W fabrykach zaznacza · się , brak para-
finy f papieru. ' . ' , 

kojone zaledwie w gra,Jicach 40 proc. 
Przestrzeń zasiewów tytoniu w 

roku bież. pOWiększyła sIę w porówna­
niu z rokiem ubIegłym prawie wdwój~ 
nasób , Na dzień 1 czerwca zebrano 
873.400 pud. surowca tytuniowego, co 
stanowi 83,4 proc. tegorocznego uro­
dzaju. W okręgu Czarnomorskim zna­
czna konkurencja ze stroriyosób pry­
watnych spowodowała zwyżkę cen. 

Na rynku t'łU!3zczy roślinnych za­
znacza się brak towaru głównie w wieI· 
kich ośrodkach konsumcyjnych i we 
we wsiach ukraińskich . Brakuje około 
3 mllj. pudów. 

Zaznaczy się wIelkI brak blachy 
dachowej. do 1 i pół milj. pudów. 

Na rynku produktów wielkiego 
przemysłu ćhemicznego w r. 1925-
1926 jest przeWidywana potrzeba 15,4 
m},lj. pud. kwa.sów, 15,6 milj. pudów 
ł6yów i 9,5 rnilj. pud. soli. 

Zapowiada się brak kwasu siar­
czanego, sody, technt'cznej ·esencji oc­
towej i t. d.,' 

Celem rozwoju produkcji jest ko­
nieczne powiększenie środków obroto­
wych o 6 milj, rubli I uzyskanie po­
życzk na remont i instalaeje w wyso­
kości 10 milj. rubli. 

Brak maszyn drukarskich jest b, 
znaczny. vi sarnym .J~ęnlngradzie (Pe­
tersburg'u) jest zapotrzebowanie na 100 
-150 płaskich maszyn drukarskich, 
introligatorskich i ' t. p. 

Roczne potrzeby w tej dziedzini~ 
w ciągu najbliższych 15-20 lat wy­
niosą przeciętnie około ,15 milj. rublI. 

"., 
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ZAGRANICZNY RYNEK PIfiNlfZNY 
I TOWAROWY. 

Norowania złotegO zagranicą: 
Londyn 26.-, Zury-ch 96.50, Berlin 

77.50, Gdansk 91.12"':'" 97.38', Praga: 630.-: 
N. York 18.75, Te1egr. wypl. Illa Warsza-
wę 96.95 - 97.20. ' 

LondYil1. Zamklnlęde. N. York: 4.85 
I 3(4, łiolandja 12.08 3(8, Molfitreal 4.85 5/8 
Francja 102.40, Bellgja .107.90,. Włochy 
133.50, Niemcy 20.40, Szwajcarjg , 25.01, 
łiiszpanja 33.60, Porlugalja 2.46. Danja 
21.15, Szwecja 18.07, Norwegją 26.15, Hel 
singfors 192.75, Pra.ga 163.75, Warszawa 
26.-, Wiedeń 34.53. , . , 

Paryż. ZamknięcIe. Lonayn 103.40,: 
N. York 21.30, Belgja 95.05, łIiszpanja , 
307.7'5, WIochy 77.50, Szwajcarja, 413.50, ' 
Holandja 853.50, Szweoja 569.50. ' 

Gdańsk. Za 100: 97.12 ~ 97.38, Lon- ' 
dyn 25.22. Wiedeń 123.535 - 123.845, Zu 
rych 100.72 - 100.98, Paryż 24.47-24.73, 
felegraficzna wypł. lIla Warszawę 96.95 -
97.20. , 

N. York. Loo:dyn 4.85 3/4. Tendencja 
mocna, Paryż 4.71. Bruksela 4.515, Rzym 
3.635, Madryt 14.46, Bern 19.42, Amster­
dam 4D.195, Sztokholm 26.89, Oslo 18.42, 
Kopenhaga 22.83, Praga 2.86 1(4, Berlin 
23.80, Wiedeń -i Budapeszt 0.0014. Belgmd 
1.81.00, Warszawa 18.75, Helsingfors 252, 
Montreal 4.85 3/4. ' 

Kopenhaga. Londyn 21.30, N. YorK 
4.39 3/4, Hamburg 1,04.40, Paryż 20.90, .AIl1 
'twerpja 20.10, Zurych 85.45, Amsterdam 
116.50. Szlokh01m 118.-, OslQ 81.25, Heł­
singfors 11.10, Praga 13.04. Rzym 16.20. 

Sztokholm. Londyn 18.075. Berlin 
0:88.70, - Paryż 17.70, Bruksela ''''Il'tllc5, 
Szwajcaria 72.35, Amsterda~ 149.70, Ko-' 
penhag-a 85.50, Os:ło 69.-, WaszyngtQn 
~.72 1/4, łie,lsingfors 9.41."Praga 1~.10. 

GIEŁDA BA WE-LMANA~ 
N. Y~k, 5 8. Bawelna. powóz do port. 

Att i GO'lfu 2,00, wewnąt,rz kraju :4~OOO, lIla 
kontynenlf 1.000. 

Loco 24.50, li;Plec 24.28. s~erpień 23.65. 
wrzesień 23.81. październik 23.97 - 23.99, 
grudzień 24.12 - 24.13, stj71czeń 23.56 -
23.58. marze,c 23.89, kwiecień 24.06. mai 
2~23-24.2~ . 

Nowy Orlean, 5 8. Bawełna. Loce 
23.85. s1:yczeń 23.57, marze-c 23.76, maj 
23.90. paździemiK 23.33,gr:udzJ-eii' ,23.,53. 

Liverpool. 5 8. Bawełna.'f Otwarcie. 
pa'ździernik 12.60, sTyczeń i2 .. ~6; )'n.arzec 
12.60. mai 12.64. , .' '.. . _ _ _ 
, Liverpool, 5 8. Bawet~.a. Ząmknilęcie , 
Sierpień 12.77. wrzE.sie?: 12.64, listopad 
12.46. grudzi'eń 12.48, luty 12.48. kwie­
cień 12.52. maj 12-:52, lip'ie.c 12.52. 

Brem.a, 5 8. Bawefna'l27.89. 
liP" 4g 

helm Landau p-rzeciwko niejttk-iemu Arli 
ParhowiQ zasądzenie 4160 zł. 65 gr. wraz' 
z procentami na podstaWie dw6ch '\Veksii 
wYstawionych przez pozWiane~<?, a prat-: 
nych dnia 30 sierpnia i15 ':wrzs'sriia 1914 

IstnIeją dwa zasa{!nicze warudd zdo­
bycia rynku zagrani.cznego przez dany ar­
hlikuł: osiągnięcie cen konkurencyjnycb 
na ry.nku międzYnarodowym i odpowied­
nie zorganizowani'e eksportu. Jeżehl cho­
dzi Q Polskę, 'fo oorazu mus'imy skonsffa­
'fować, że anI jeden, ani drugi warune1{ 
nie jest doslatecZlnie spelif1ian,y. Przemysl 
polski wskutek zacofanego s'tanu 'techmicz 
negoi pod \vpfywem , demoraHzu,ią1cego o­
kresu inf,lacyjnego. kiedy świetne Konju!1-
!kiury nie pobudzały ,polskich przemyslow 
ców do udoskonaleń rechnicZ't1Y'ch i orga­
nizacyjltlych oraQ: do szukania nOwYch 
rynków zbyifu, spowodowały znaczny u­
padek lIlaszej zdolnoki K-onkureif1,cyjnej na 
rVlJlkach śwlatowych. __ Uparle 'trwailtl.e 
ozęści pr~emysłu pOlskiego przy tradycji 
eksporTowej iedy'nie na rynku rosyjskim 
i Dą.-leki~go Ws'chodu, stworzyło ..;,obecnie, 
WSKutek u'trą'ty ifych rynk9w, Ttonie'czność 
orgalł1izowania swego eksportu zupełnie 
100 nowa, wyrabiania metody, udosKona­
,lenia, lIl~efylko samej 'techniKi eKsportu, 
ale s~udjowanla psycholQ'gji i naWYKnień 
t:onsument6w danego Kraju. 

Przemysł piłOlerniczy ;, nie będzie 
w stanie zaspokOIĆ od 15 proc. do 20 
proc. ogólnego zapotrzeb~.wanla. 

Na rok 1925-1926 zapotrzebo­
wanie na filmy dla zdjęć kinematogra­
fIcznych, sprowadzane z zagranićy, 

oblicza się w ilości -· 22-25 milj. me .. 
trów -. na sumę ,]2,,5 mil}. , rubli. 

Błonek fotograficznych potrzeba 
około 400.000 tuzinów średniej wiel­
kOŚCi) a klisz s'zklanvch - 1,5 mili. 
tuz .. z których 600,000 tuzinów pro­
dukuje się w Rosji J j <900 ~ysięcy tuz. 
zostanie sprowadzone z zagranicy. 

' roku. , ' 

NIemcy, aZlękf taJl1Jldśd swokh Wyro­
(tJów ł świe'fnie lJOrganizowanemu ekspor­
.ffowi, opartemu nie'tylko ma zasadach no­
::woczesneJ fechrJ'i'ki, ,lecz nawe'! na podsta­
wach nauk&wootJ)sycholog1jcZlt1ych, mimo 
; utrat y niektóryoh dawnych r'VlJlK6w.zby­
'[fu, zor,ganiwwali sw6j przemysl Tak do­
skOln rute, że celnami it rucMi'wo'ścią zaczy­
nają bić i ru20wać wyroby innycb kra­

'1ów, a ml,ędzy l11neml Anglji. 

Pozaitem w Niemczech KonJ-ecznosc elts 
ipansji haif1dlowej na rY!l1Jiach zagraillicz­
nYCJh jest bardzo popularna l wszel'Ki,e dą­

;znośd w Tym kierunku spotykają się z ży 
'czliwem a zgodnem pooparciem zarówno 
sfer gospodarqych, jak 'ofioja1nych. Is~­
il1ieje fam r6wnież szereg specjalnych illl­
styfu1:ów, zajmujących się badrunlem zdoI 
nośc[ iI1abyw'czej różnych Krajów i dos'far 
czają'cych cennych wskazówek przy na­
wiązywaniu SI'{o,liunk-ów. handlowych z da 

, łl.Yin kr~ " . ~ , 

ZapOWiada się również wielki brak 
wyrobów ze ' szkła i porcelany. Za ~ 
braknie 1-1 pół mllj! pud. szkła o­
kiennego, jak równ1eż naczyń aptekar­
skich l technicznych. Zaznacza się 

. wielki popyt na tańsze gatunki porce­
lany l fajansu. 

Przemysł tytuniowy 'za$pakaja tylko 
25 -30 proc. , popytu. Zapotrzebowa­
nie na machorkę będzJe w czwartym 
kwartale b. r. (lipiec-wrzesień) zaspo-

Paoieru fotogragraficznego potrze­
ba ' na 8 miljon6w rubli (sprowadza: sIę ' 

z :zagranicy») artykułów chemicznych 
za 1 miljon rubli (połowa jest impor­
towana). 

---0-· 
O'dsetki od " weksli przedwojennych. 

Opinja sędzi6w handlowych. 

W danym morne·ncie nadoaktualniejsze­
mi w naszych sądach cywilno-handl,owych 
sprawami są wszelkie sprawy, wynikają­
ce z ~,ylu~u daM1ych zo.b!>..m_. Spra~ 

fe niekiedy wywotują zac':ekle dysputy 
pełnomocników stron. Jedną z ciekawych 
sprawo lakiem właśnie podłożu była spr~ 
~ z poW\Ództw,;a Banku łiandlo;w;ego. ~Nij 

Na rozprawne sądo'wej pozwany przy­
znał przeracho,w.aną na złote sumę kapoi-, 
talną rubli frzynaśde tySięcy. kwestjono­
wał natomiast należne procenty oraz pro­
sil o rozIożenie należnośd na r 8.1fy, odwo-. 
lując się w tej mater}i do opinji sędzi6w 
handlowych z kompletu sądząceg'o. 

Sąd Okręgowy zasądził calą sumę, 
wraz:z pwCeRtem r>raWltlvm za lal pięć 
przed wytoczeniem powództwa, bowiem; 
podstawa ich są weksle' przedwojenne, 0-' 
piew:aj~ce na ruble. Weksle Te zostały 
p'Oddane przymusowi moratoryjnemu, kff~ 
ry oddalając daTę p!atnosoi i pro;estu wek 
sIu. ni e Do zbawit jednak praw.a doprocen-: 
IÓW. W przedwnym bowiem, razie, jak 
orzekł Sąd Apelacyjny w ,, wyroku z dnia 
17 mar'ca 1925 r., miałoby miejsce wywła­
szczenie wierzyciela na " korzyść dłużni­
ka. Na tej p'odslaWlie przera-choWianą su· 
mę wraz z odsetkami zapięć lat Sąd za· 
sądzil. odmawiai"lic natomiast rozfożenia 
na raty zgodnie z opinie, sęrlzJ.6w handJ.o.­
yvlYch Komplełu sądząceg'~ 
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Dol{ąd . pójdziem9 wieczorem~ 
tEATR UITNI W PARKU STASZYC.t, 

W dalszym ciągu gra Teatr letn1 świetną far~ 
sę Kadelburga "Tancerka z Varlete", ,na której co­
dzlennsle doskonale bawi się ptibl!czno~ć gorąco 
oklaskując wykonawców, którzy swą koncertowa 
grą przyczynUi sIę do nIebywałego powodzenIa 
tej doskonałej farsy. Pani Morska w roll tytuło­
weJ I pp. Szubert I Dęblcz w rola cli głównycn 
rozśmieszają do łez tych wszystkich, którzy śpie-
sza zobaczyć "Tancerkę". ' • 

W próba cli pOd kierunkiem p. Dęblcza jedna 
t nąi1epszy~h fars francuskich •. Gdy męfuwie zdra 
dzają ...... . 

LETNI TEATR POPUL"ARNY 

Ce~elnłana 16. 
Dzi~ I juŁro po raz ostatni "Pan podprefekl, 

to ja". 

W sabałę ~remiera lekkiej komeeHI w 3-di alC­
taeli M. HenneQuln'a p. t. "W pułapCe", któreJ" 
dowcipna treść zmusza publi-czność do betustan. 
nego śmiechu. Reźyseruje J. Pilarskl. Udział bio­
rą pp.: Zielińska, Bronowska, Marszycka oraz 
panowie Biel e"';.kl , Puclialskl,Urbańskl, BoIkowskI 
l Inni: Kasa czynna codziennIe cd 12-3 I od 5-10 
wleCl:orem. Początek przedstaW'łed o gddz. 9 wie 
'ezoret1' -

~ZVTElN1 ł' TOW. PRZYJACIÓl I"RANCJJ (Plołr 
m"'ska J03)' otwarta eo(Jzlennle od gooz. ił 
Cfo 8 wlecz. z wyłlltklem 'wId I platk6w. 

,AltJZeUM MIEJSKIE (PIotrkowska 91). DzIały: 
ełnograf1czno-hlsłoryczny I przyrodn!czy. 

: ~twart. ~zlennJe od 10 ao 1~ I 16 CIo 19. ' 

.wIEJSKA GALERJA SZTUKI (Park Im. Slenkle­
~1C%a). Wystawa malarstwa rzetby, rraflkf 

R 

I .. ZdobnIctwa PolskIego". Otwarta od IOCłz. 
10 rano (to 8 wlecz. :,~:\;", .~) ' :~ i.!·'~!:,A~: 

POLSKA Y. M. C. A. CPloł.l<oWSKa 89). Czyłelnla 
pIsm I blblJołeka otwarTa cOOzlennle 00 ~ _. ~ l. 
wte::z3r. ' I -' .. .... 

TOWARlVSTWO "WIEDZA·, ut Plołrf{owslCa 
Nr. 103. CzytelnIa pIsm dostępna cna WSZyst­
Idch od godz. 5 do 8 codzIennIe. 

·mttll-Tp.aTr .,Czary"- "Miasto pokus". 
Kino no," [u(foWY - "Tajemnica,księżny 
. Farinowej". " 

Ktno-teart .. Reduta" "Tao" 
•• Luna- - "A imię ' jej - kobieta". 

MIejsld K'nemato2r~f Oświato'wy-"Pięk-
ność ' Zwyciężali 

.:Odeon- - "Tajemnice Paryża". 

Re~ursa - Kobieta wśr~d dzikich bestyj 

Spółdz'~'"ia Pra('II ... , .. ~I, ~w Państwowych. 
~,Czarna książkall 

Teałr ~-:- -:;t1nv ,.Nowoścl" -"Niewolnicy 
w pętach" 

TEATr> fr. IF,'SKI W parKu 1m. Staszyca. 
"Tancerka z Variete". -

T"al, Popularny - w ogródKU .• Scala" 
"Pan Podprefekt, to jal ... ". 

-:-:-:-:-

KOMU ŻLOŻYC ŻYCZENIA IMIENINO­
, WE NA JUTRO? 

Kajetanowi N. 

-, . 
Rozk'ad 'iazdy. 

. , 

Zwykła historja. 
(w) W fabryce. Rlchfera Józefa, mIe­

szcząceJ się przy ulicy ks. Skorupki 19, 
od dłuższego już czasu dOKonywam o sy­
stemalycroej kradzieży towaru. 

Podwojony nadzór dał pomyślny wy­
nik. 

Oto w dlniu wczorajszym zatrzymano 
robotnika Abrama Tenenbauma w ohwili 
kiedy wynosił sztukę towaru, wartości kil 
kudziesięciu złotych. 

" Tenenbaullla. odprowadzomo do .X J(o­
n11,garjalu P. P., skąd ' wraz z odpowied­
nim p,rof{okófem przesałillo go do dyspo­
zycji władz sądowych. 

--''':--

. Turniei tenni!owY O mistrzostwo 60rneuo fiaska. 
KATOWICE, ~ sierpnia. Doroczny 

turniej tennisowy o mistrzostwo Oórnego 
Sląska rozpoczyna się dnia 13 b" m. Pu-

)!fr. 1~ 

haru wędrownego w grze pojedyńczej PI\ 
nów bronić będzie zeszłoroczny zwycięzca 
p. Cz~t.wertyński z Warsza~, kt6ry, jat! 
d~nosl!I~r.ny. powraca ~ ty.óh AA,dr\~~ 
kilkumieSięcznym pobyCie z francji. ' _ 

Turniej tennisowy 
o mistrzostwo armjl. 

W dniu 20 b. m. na kortach !<. al 
Legia rozpoczyna się turniej tennisowy o 
mistrzostwo Polskiego Korpusu Oficer-
skiego. , 

Turniej tennisowy ~ ) 
o mistrzostwo Wielkopolski, 

POZNAN, 6 sierpnia. W dniu 11 
sierpnia rozpoczyna się w Poznaniu do­
roczny turniej tennisowy o mistp'9stwo 
Wielkopolski. 

~:'-.:~ 

, - . I KUP.ON T~~!~~~~!a .. !!:!ta:.O eCRR WIBlZDPIBlO" 

Okaziciel niniejszego kuponu upoważniony, jest do nabycia w kasie teatru 
biletu zniżkowego w cenie: 

Zł. 2 za krzesło od 1 do 8 rzędu Zł. 1.50 gr. za kupon do loł., A. lub C. 
" 1.50 gr. za krzesło od 9 do 13 rzędu " 1.- za kupon do 10:1., B. D. lub F. 

na przedstawienie ,.Pan Dodprefekt to iaL" krptochwila w 3 aktach 

W TEATRZE POPULARnYM (letnim) 
w ogródku "SCALA" Cegielniana 16. 

~~ .............. K.a.s.a.c.zy.nn.a .. od .. go.d.z .• 1.2.d.ol.3.i.O.d.5 .. do .. 1 o ... wie cz. I ........... _~ 

za dobrem wynagrodzeniem ( Szwalnia 
ł..ćD2-KALISKA. 

Odchodzq: 
Do Leszna (poznania), . _ ' 
Do Waxszawy 

1',59 
5,33 
6,55 
7,40 

Z Warszawy' 
Z Ostrowia 
Z Koluszek 
Z Tarnobrzegu 

12,29 
'l8;3ol 
,18,5$ 
20,45 

- potrzebni ,-

ChłopcY' 
lwa O[~ronJ Ko~iHI 
Ł6di, Piotrkowska 104-a 

Po Warszaw}' (pośpieszny), 
11)0 Ostrowa (Poznania), .' 
Vo Koluszek 
Do Tarnobrzegu (przez SKarżysko) no Poznania . 
Do Warszawy 
Do Warszawy. 
Do Lwowa (ptzez Tarnobrzeg) 
Do Warszawy. ;, ' 
Do Ostrowa 
Do Łowicza - Gdąi\ska 
Do Krakowa 
Do Poznania 
00 Paryża (po~piesznyf 

I.. :Warszawy 
Z Poznania 
~ Krakowa 
Q;Paryta 
ZO~" 

Przychodzq: 

Z Gda6ska '-" 
Ze Lwowa (przez SJwty.sko) 
Z Warszawy' ' 
Z Warszawy 
Z Poznania 

,'7.50 
~ -8,25 
'. 12,44 

,13,30 
"13,52 
15,00 
18,40 
19,40 
20,10 
20,30 l 
23,06 I 
23,57 

1,44 
5,18 ' 
6,40 
6,50 
9,10 
9,45 

10,12 
10,22 
10,29 l 
13:37 

ł.ÓDŹ-FABRYCZNA. 
,'- - ' ,*;!l,' Odcbodz!i': "' 

Do Kóluszek ;;<I,"''''i.;;t , ,~ 
Do Warszawy (~piesZD,)' 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do KolUszek 
Do Skadyska go Koluszek - I , / • ~ 

W ~~~~i~dziił:Pa~,jral~-
przed południem. >A .I~~ , 

Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z ifomanowa 
Z Koluszek 

PrzychoJup 

Z ~ axszawy ' - t' 

Z Wazszawy (pośpiesZll'Jfl 
Z Koluszek 
W dni światcczne z Koluszek , 

.. '*YS,C1Li3 U4Jg~;ł1~~t&\WMAA'''49§ł e;_IRIDIIllIE _____ _ 

. Hotowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi i w Pozna·niu 

otrzymać mo1na codziennie W Agencji Wschodniej 
Oddział Ul laodzi,' TrauguHa &, Hólel "SaVOY" 

Telefony ~ 51 i 21·50. 

Czytajcie "I{ U'R JER t -O D Z I{ I" 

do sprzedaży gazet 
Wiadomość w adm. "Łódzkiego 
E~ha Wieczornego" w godz. od 

tO-ej ~ 13-ej. 

i Narzędzia 
. ' l Dl'Iql'lqdQ ' OgpOdnllZ8 
polecają w wielkim wyborze 

Składy Nasion 
L. JASińSKIEGO 

prowadzone od 1870 r. w Łęczycy. 

Oddział w Łodzi. Andrzeja 10 
Cenniki na żądanie. 

Szyje IIIelIII, 
męską, damską. dziecinną j po­

ścielową, oraz 

kołdry I abaiul'Y. . , 
OZlerganie dziurek:.. 

kryte szycie, merei:kł, ażurki. bałt, 
znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch . 
ł po§ciel na zamówienia. 

[e.ny przystępne. 

~6.tO~lInIA fU[Hra I~ M·OR 
o kt6ry opnet! .Ię mo:le najbardziej za­
ehwłana firma, ale apadnie nigdy, skoro 
tyJko sita .wr6c:l o rad~ reklamową cło 

AKWIZYCJI OGt.OSZEIt 

FUCHSa 
Piotrkowska Ni 60, Tel. 21-38. 

, Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeti: 
Zagranicme o 100 procent drotel. 

\ 

Ogłoszenia zamieJscowe o 50 proc. drotel. - -

! VI ł.odd młe~lęclDie - zł. 3.50 Pned tebtem l w tekecle 40 ~ro.ą.. wierlJ milimetrowy l..tamowy (strona 4 łam,) 

IDla robotnik6w II - .. 2.70 Za tekstem.. 30... . . .". 
N. prowbacfi • - • 5.00 

IZagranłela • _ _ _ _ .. 7.00 Nekrologi • 30... • • .... 

~Udzt Ecbo Wlecz.· I "KurIer lOdzki" łączDie Ił. 7.50 ~:::!~::y: : . 3~ : :: : : : l: : 
Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne tO gr.. "oszukIwanie pracy 5 ,r. za wyraz - naimnłeisze ogłoszenie 50 groszy. 

--~~-~--~~~------~--~~~._~. '. Wydawnictwo: "Ł6dzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wyda','!niczego "Kurjer Łódzki" 
WY,d.. J~ StYJ>!lłk~lVskl. ;: T , pl Zawadzka Nr.!. , - " ' ... 

Z. tCf1!1inowy druk oglo.zd. komuni1r.tów ł lin .. 
adminisłracla nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bell omaczenla honorarium ww.­
tan. 'Ia n bezpłatn .. 

Rękopisów zarówno utytycb lak ł odrzuconycb red.k· 
eł. nie ~aca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
, . -. Władysław, U~w:sJd. 

-


